PRENUMERATA: 


Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do domu 4:80 — 
z dostawą 5'30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką 
pocztową 5°30 — Zagranicą 7'00 zł. 


P. K. O. 141.690. 


Znaczenie rewizyty. 


Bardziej nerwowi politycy i ci z 
pośród dziennikarzy, którzy z zamilo- 
wania lub obowiązku polują na sensa- 
cje, zwykli antytezami i ma 
każdym kroku dopatrywać się DE 
gw altowny ch zwrotów, przemia: i 
konfliktów. Tak też się dzieje w RA 
ku z rewizytą Ministra Zaleskiego w 
Budapeszcie. W prasie zagranicznej, 
zwlaszcza zaś niemieckiej i aus trjackiej 
i w niektórych pismach polskich aż się 
roi od artykułów i i telegramów na te- 


4 
m sieć 


mat rzekomego „zwrotu” w polityce 
p którezo objawem ma być re- 
wizyta budapeszteńska, która nastąpiła 


po odwiedzinach budapeszteńskich p- 
Grandiego, włoskiego podsekretarza 
stanu spraw zagranicznych, 

Mówi się więc i pisze bez końca o 
rzekomem ochłodzeniu się stosunku 


Polski do Miałej Ententy, o wejściu jej | 


w kontakt z jakowymś blokiera wlo- 
sko -węgiersko - bułgarskim pod egidą 
ZY i wynikającem stąd rozluźnia- 
miu się stosunków między Polską i 
Francją. Jednem słowem, wielka prze- 
prowadzka polityczno - dyplomatycz- 
na, marsz od jednej konstelacji poli- 

tycziiej dO drugiej pozosta ącej z tar 

tą w antagoniżmie. Niema nic Sa 


n 


zag Glo woln aego, fałszywego i mniej 


zgoddmag 


charakterem każdej poji- 
asicznej, a więc i polskiej, 
mentarze śmiałe, pdas fan- 
ozbawione rzeczowości. 

ciągłość jest cechą rozum- 
polityki zagranicznej. 
Stałość ta i celowość jest również ce- 
chą polskiej dyplomacji, czego niejed- 
uosrotnie dała dowody i co jej zdo- 
bylo na arenie międzynarodowej po- 


wszechne zaufanie i sympatje. Cechą 
więc zasadniczą, poakreślaną tylo- 
krotnie w stowach i czynach "kd 


cych polityków polskich, jest chara 
ter pokojowy polskiej polityki zagra- 
nicznej, broniący swego. rozwijający 
życie swoje w określonych przez trak- 
tatv granicach i ani myślący sięgnąć 
po cudze. Poszanowanie i trwałość 
istniejących traktatów jest w oczach 
dyplomacji polskiej najlepszą gwaran- 
cją trwałości politycznej bezpieczeń- 
stwa wlasnego i ogólnego i opierają- 
cego się na tym pokoju. Wierność 
dochowywana zawartym  traktatom 
i zaciagniętym zobowiązaniom przy- 
i i współdziałania politycznego 
jest również nie dającym się naruszyć 
fundamentem polskiej polityki mie- 
dzynarodowej. 

Cechą jej jednak równoczesną i 
przejawiającą się w ostatnich latach 
coraz wybitniej jest jej dążenie do 
wszechstronności, do syntezy. Roz- 
szerzanie sieci swoich stosunków, u- 
macnianie dawnych, dokonywane pod 
hasłem pokoju i stabilizacji stosun- 
ków, wzmacnia zarówno sytuację 
Państwa, które prowadzi taką wielo- 
stronną politykę, jak i przyczynia się 
do wzmacniania węzłów międzynaro- 
dowej solidarności, gwarantującej u- 
trzymanie trwałego pokoju. Pod tym 
kątem widzenia też należy ocenić 


znaczenie rewizyty budapeszteńskiej 
Ministra Zaleskiego. 
Jest ona podkreśleniem wiekowej 


przyjaźni polsko - węgierskiej, tylo- 
krotnie w ciągu dziejów zamanifesto- 
Wanej, a nie zamąconej żadną rozbież- 
nością interesów, ożywianej i wzma- 
cnianej wspólnością wielu z nich. Pol- 
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Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty 


Lot transatlantycki Nowy Jork— Rzym 
ma być podjęty w dniu dzisiejszym. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 maja. Z N. Yorku 
donoszą, Że ma dzis zapowiedziany 
został start do bezpośredniego lotu 
transatlantyckiego N. York — Rzym. 


się ostatecznie do lotu przez Atlan- 
tyk. z Ameryki do Europy. Wczoraj 
odbyła się ceremonja chrztu samolotu 
Williamsa, który otrzymał nazwę 


Startują lotnicy ameryk. Williams i | »Green Flash«. Samolot jest całkowi- 
Jancey. Oczywiście ostateczna decy- | cie zotów do lotu. Na samolocie tego 
zja zależna jest od stanu pogody. sam:go typu inny lotnik amerykań- 
JA 23 maja. Agencja Reutera | ski, Martin Jensen, pobił swego cza- 
donosi z Mo: wego Josku, że lotnik su rekord światowv długości (ow bez 
"dada w Williams przygotował lądowania. 
=n y A 


Marszałek Piłsudski opuszcza dzis Wilno. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 23 maja. Dziś rano Mar- 


szałek Piłsudski opuścił Wilno po bli- | 


sko tygodniowym pobycie. Wczoraj 
rzyjął P. Marszałek  przedszawicieli 
AES, R . 
wojskowości w osobach gen. Dąb-Bier- 
nackiego i gen. Krok-Paszkowskiego. 
Następnie odbyła się u Woj. Raczkie- 


wicza czatna kawa, w której wzięło 
Marszałek 
Pilsudski, który przybył w towarzy- | 
stwie pułk. Gąsiorowskiego, był w do- 
skonałym humorze i zabawił na czar- 


udział przeszło 100 osób. 


nej kawie przeszło 2 godziny. 


—jJ—————— 


Projekty ustaw podatkowych 


wejdą w jesieni pod obrady Sejmu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 23 


maja. Jak wiadomo, | 


wycofane z Sejmu projekty ustaw po- | 


datkowych, wniesione przez gabinet 
prof. Bartla są obecnie opracowywane 
ponownie w kierunku  jaknajbardziej 
równomiernego rozkładu ciężarów po- 


datkowych na wszystkich płatników. 
Prace nad tem potrwają prawdopo- 
dobnie do jesieni rb. i wtedy dopiero 


odnośne projekty przekazane 
Sejmowi. 


Odrzucenie propozycji niemieckich 
w sprawie mniejszości narodowych. 


Berlin, 3a maja. (PAT). Prasa ber- 
iińska przynosi depeszę genewską Tc- 
legi raphen Union o pracach komitetu 
trzech, wybranego na marcowej sesji 
Rady Ligi dla opracowania raportu o 
reformie procedury mniejszościowej. 
Tel, Union donosi, że raport opraco- 
wany na sesji londyńskiej tego komi- 
tetu, dostarczony został obecnie 
wszystkim członkom Rady Ligi jako 
członkom specjalnej komisji Rady do 
spraw mniejszościowych, w którym 
to charakterze Rada Ligi ma rozwa- 
żać sprawy raniejszościowe przed ofi- 
cjalną swą sesją. Tel. Union podkreśla 
„oai z oburzeniem, że raport nie 

tanął bynajmniej na stanowisku nie- 
mieki« i nie przyjął poglądów nie- 
mieckich w sprawie ochrony mniej- 
szości przez Ligę Narodów, lecz od- 
rzuca zasadnicze rzeczowe propozy- 


cje niemieckie, a w szczególności 
wniosek o utworzenie komisii stu- 
djów dla zbadania projektu stworze- 


mia stałej komisji mniejszościowej 
przy Lidze. Komitet trzech — jak o- 
AB ; 

świadcza Tel. Union — stanął na sta- 


nowisku rządów wrogich  mniejszoś- 
ciom. Propozycje raportu mają zmie- 
rzać — zdaniem Tel. Union — tylko 
w kierunku wprowadzenia drobnych, 
<zysto formalnych zmian w obecnej 
procedurze, które Tel. Union nazywa 
niewystarczającemi i  szkodliwemi. 
Depesza oświadcza, że wszystkie oba- 
wy, związane ze zgodą Niemiec na 
utworzenie komitetu w czasie mar- 
cowej sesji Ligi, okazały się całkowi- 
cie uzasadnione. Komitet trzech stwo- 
rzył przez swój raport podstawę dla 
prac Ligi, całkowicie sprzeciwiającą 
się poglądom niemieckim. 


sce zależy na trwałym i pomyślnym 
rozwoju Węgier i naodwrót, Węgry 
patrzą z zadowoleniem na rozwój 
Polski. Rewizyta budapeszteńska jast 
jednym z tonów współdźwięczących 
w akordzie corazto pełniejszym pol- 
skiej polityki zagranicznej i ani mo- 
wy nie może być o tem, aby była w 
nim dysonansem. 

Opinja ta, zupełnie oczywista i 
jasna dla każdego nieuprzedzonego 
obserwatora, a konieczna w obecnym 
momencie z powodu wielu błędnych 
komentarzy, znajduje potwierdzenie 
w oświadczeniach, które Minister Za- 
leski w Budapeszcie złożył przedsta- 
wicielom prasy, a w których podkre- 
Ślił, jak bardzo mu zależy na zacie- 
śnieniu stosunków węgiersko-rumuń- 


skich i węgiersko-francuskich. A rów- 
nocześnie obserwator bystry, z prze- 
konań szczery demokrata, niechętnie 


do faszyzmu nastrojony, głośny pi- 
sarz niemiecki, p. Emil Ludwig, w 
niedzielnym numerze berlińskiej 
»Vossische Zeitunge na podstawie 


dwu długich rozmów z Mussoiinim, 
stwierdza. pokojowy i konstruktywny 
charakter zagranicznej polityki włos- 
kiej w obecnym momencie. 

Nie czas więc na doszukiwanie się 
nieuzasadnionych antytez na arenie 
międzynarodowej 1 na terenie naszej 
polityki zagranicznej, której charak- 
ter syntetyczny i konstruktywny znaj 
duje pełny oddźwięk w dażeniach in- 
nych politycznych czynników. 


zostaną 


WYJAŚNIENIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 23 maja. W związku 
z wczorajszą wiadomością »Kurjera 
Porannego« w sprawie jednorazowej 
zapomogi dla urzędników państwo- 
wych, wyjaśniają z kompetentnych 
źródeł, że istotnie sprawa ta, która 
była dyskutowana w Poznaniu, doty- 
czyć ma tylko urzędników Woje- 
wództwa poznańskiego : miasta Po- 
znania i pozostaje w związku ze zwyż- 
ką kosztów utrzymania w okresie 
wystawy. 

(Podana wczoraj na odpowiedzial- 
nośćecytowanego przez nas Źródła, tj. 
warszawskiego »Kurjera Porannego« 
wiadomość donosiła, jakoby chod :<iło 
tu o jednorazową zapomogę dla 


| 


wszystkich urzędników.) 
POWRÓT MINISTRA KWIAT- 
ROWSKIEGO, 

Warszawa, 22 maja. (PAT). Min. 
rzemysłu | Hande | A aea po- 
Wróci: z Rumunji, gdzie brał udział 
w uroczystościach związanych z ob- 
chodem zo-lecia zjednoczenia wielkiej 
Rumunji w charakterze przedstawi- 
ciela Rządu polskiego. 

AXCJA PRZECIW DROŻYŹNIE 

W POZNANIU. 

(Telefonem od naszego korespe: lenraj. 

Warszawa, 23 maja. Ministerstwo 
Spraw Wewn. zainteresowaio się bar- 
dzo żywo  skargami w na 
pobieranie nadmiernych cez w Pozna- 
nu w związku z olbrzymim ruchem 
AZJĘ :zdnych. Wradze administracyj- 
ns wyde legują, do Poznania grono u- 
i łachowcć! r 
je dia 


Ẹ 


wyższeniu GE 
ROKOWANIA O POŻYCZKĘ DLA 
WARSZAWY. 


W/arszawa. 25 maja. (AW) Władze 
miejskie m. Warszawy odbywają obec- 
nie szereg konferencyj z przedstawi- 
cielami amerykańskiego konsorcjum 
finansowego Stone and Webster w 
sprawie pożyczki w wysokości 1o milj. 
dol. Odpowiedź miasta w sprawie 
przyjęcia propozycyj amerykańskich 
nastąpić ma po porozumieniu z Mini- 
sterstwem Skarbu. 


POLSKA — NIEMCY, 


Warszawa. 23 maja. (AW) „Kurjer 
Warszawski” donosi z Berlina, że wy- 
chodzący tam tygodnik dęmokratycz. 
ny ; „Die Hilfe" wydał specjalny numer 
dyskusyjny poświęcony zagadnieniu 
„Niemcy a Polska”. Każde zagadnienie 
omówione jest przez referentów pol- 
skich i niemieckich. O t. zw. kuryta- 
rzu oraz o izolacji Prus Wsch. piszą ze 
strony polskiej prof. Stroński, ze stro- 
ny niemieckiej red. Oertzen. O spra- 
wach gospodarczych posłowie Jan 
Dąbski i dr. Diamand, oraz min. Rze- 
szy Dietrich, prof. Wolf i hr. Richt- 
hofen. O mniejszościach narodowych 
dr. Kaczmarck i adw. Łypacewicz, a ze 
strony niemieckiej Axcischmidt. Ogól- 
nie o stosunkach polsko-niemieckich — 
pos. Thugutt, pos. Kaas i dr. Grabow- 
sky. W artykułach gospodarczych po- 
glądy polskie i niemieckie są naogół 
zbliżone do siebie. W artykułach poli- 
tycznych zwłaszcza w kwestji Pomo- 
rza występują bardzo znaczne różnice. 
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Znamienny wybór. 


P. Edward Herriot, mer, polityk i literat. — Kłopoty przy wy- 

borach miejskich. — Walka socjalistów z radykałami. — 

Krótkotrwała radość prawicy. — Połowiczne pojednanie. — 
Zwycięstwo wybitnej jednostki. 


P. Edward Herriot, poseł do parla- 
mentu francuskiego, przywódca rady- 
kałów i były premier, znalazł się po 
wyborach gminnych w trudnem poło- 
żeniu w Lyonie, mieście, którego od | 
25 lat jest merem — i to merem, mimo 
rozlicznych swoich zajęć wzorowym, 
jak to zgodnie przyznają i przyjaciele 
jego i niezaśiepieni nienawiścią partyj- 
ną przeciwnicy. Drugie z koleji miasto 
Francji pod jego rządami wzbogaciło 
się o szereg wspaniałych gmachów i 
instytucyj publicznych, podatki gmin- 
ne są niższe niż w innych miastach, 
przewyżka dochodów nad rozchodami 
znaczna, a wskutek tego finanse miej- 
skie opierają się na bardzo mocnych 
podstawach. 

Mając za sobą tak wielkie zasługi 
na węższym terenie swojej wszech- 
stronnej działalności, dodaje do nich p. 
Herriot i inne walory. Więc przede- 
wszystkiem splendor nazwiska polity- 
cznego, znanego na całym świecie, a 
do tego rozgłos pisarza i literata o 
wielkim talencie i charakter człowieka 
objektywnego, szczerego i sympatycz- 
nego, wolnego od fanatyzmu partyj- 
nego, czego najlepszym dowodem jest; 
że współdziałał w kartelu lewicy ze so- 
cjalistami, pod brzemieniem trudnej 
sytuacji finansowej, działając zawsze w 
najlepszej woli i myśli, wstąpił do gabi- 
netu Poincarego, aby potem z niego 
wyjść po dokonaniu sanacji finansów. 
P. Herriot jest jedną z najsympatycz- 
niejszych i najczystszych postaci poli- 
tycznych we Francji, talent polityczny 
łączy z wielką kulturą, a stałość prze- 
konań umie harmonizować z pełną ob- 
jektywnością i lojalnością w stosunku 
do przeciwników. Mimo to wszystko 
w mieście, które mu tyle zawdzięcza 
znalazł się w trudnej sytuacji poli- 
tycznej. 

Od lat p. Herriot wybierany był 
merem przez grupy socjalistyczną i ra- 
dykalną rady miejskiej, Socjaliści w o- 
statniej radzie byli silniejsi liczebnie 
od radykałów, lecz mimo to szefowi 
ich oddali bez trudności swoje głosy. 
Przy obecnych wyborach sytuacja się 
zmieniła. 

P. Herriot zaproponował socjali- 
stom współdziałanie przy wyborach, a 
już co najmniej złączenie głosów przy 
wyborach ściślejszych. Napotkał jednak 
na trudności ze strony socjalistów, 
którzy ze względów doktrynerskich, a 
przytem może i z powodu nie dość ja- 
snej polityki radykałów w państwie 
woleli pójść do wyborów oddzielnie. 
P. Herriot oświadczył na to, że na wy- 
padek jeśli socjaliści uzyskają większą 
ilość głosów w radzie miejskiej od ra- 
dykałów, to on o stanowisko mera u- 
biegać się nie będzie, głosów prawicy 
nie przyjmie i miejsce swoje pozostawi 
socjaliście. 

Rezultat wyborów w Lyonie był 
następujący: 27 socjalistów, 23 rady- 
kałów i 7-miu członków prawicy, któ- 
rzy do czysto lewicowej dotąd rady 
miejskiej weszli dzięki walce  socjalis- 
tów z radykałami. Radość po stronie 
prawicy była wielka, gdyż spodziewa- 
ne ustąpienie p. Herriota z merostwa 
miało być, ich zdaniem, objawem defi- 
nitywnego zerwania między socjalista- 
mi i radykałami. 

Tymczasem stało się inaczej. Na 
sytuacji zaciążyła wieloletnia tradycja 
współdziałania radykałów i socjalistów 
i osobista wartość p. Herriota. Przy 
pierwszem głosowaniu na mera 
wszystkie trzy grupy postawiły swoich 
kandydatów, z których żaden nie mógł 
uzyskać większości. Przy drugiem gło- 
sowaniu jednak socjaliści wycofali swe- 
go kandydata i oddali białe kartki, u- 
możliwiając w ten sposób wybór p. 
Herriota 23-ma głosami radykałów | 
przeciw 7-miu głosom prawicy i sal- 
wując równocześnie nakazy doktryny. 


W ten sposób, wbrew horoskopom 
przeciwnym, droga do kooperacji ra- 
dykalno-socjalistycznej pozostaje o- 
twarta, choć taktyka obu stronnictw 
jeszcze nie jest ustalona. Wśród socja- 
listów część z pp. Paul Boncourem i 
Renaudelem jest za odnowieniem kar- 


telu lewicy i za ewentualnym udziałem 
w rządzie, gdy reszta ma w tej sprawie 
E SPA 4 2 
znaczne wątpliwości. Wśród radyka- 
łów znów znajduje się grupa, która 
pragnie współdziałania z lewem cen- 
trum mieszczańskiem i która lewicę 
socjalistyczną uważa za zbyt radykal- 


"ną. Wobec tego znamienny wybór p. 
-"Herriota przy pomocy białych kartek 
„socjalistycznych jest symbolem nie u- 


kończonej jeszcze ewolucji politycznej 
we Francji, a co więcej znaczy i na 
podniesienie zasługuje, jest hołdem 
złożonym zasługom i wartości wybi- 
tnej jednostki. G.). 


P. Prezydent zwiedza ośrodki rolnicze 
w Poznańskiem. 


Poznań, 22 maja. (PAT.). Dziś o 
godz. 8.40 P. Prezydent Rzplitej wy- 
jechał na zwiedzenie wzorowych gos- 
podarstw rolnych w Wiclkopolsce, P. 
Prezydentowi towarzyszą w podróży: 
Minister Rolnictwa  Niezabytowski, 
Wicewojewoda poznański  Gronzie- 
wicz, dyrcktor Departamentu Min. 
Roln. Królikowski, prezes Wielkopol- 
skiego Towarzystwa Kółek Rolni- 


czych Pluciński, Patron Spólek. Zarob- 
kowych dr. Seydlitz, oraz jako świta: 
szef kancelarji wojskowej pułk. Gło- 
gowski i adjutanci przyboczni major 
Jurgielewicz i rotm. Calewski. 

Pierwszym etapem podróży P. Pre- 
zydenta Rzplitej było miasto Gostyń, 
a powitanie Głowy Państwa na ziemi 
gostyńskiej miało charakter niezwy- 
kle podniosły i serdeczny, 


-e 


Państwa Małej Ententy 


zawarły wzajemny traktat arbitrażowo-rozjemczy. 


Wiedeń, 22 maja. (PAT). Dzienni- 
ki wiedeńskie donoszą z Białogrodu, 
że »Politika« omawiając podpisanie 
traktatu arbitrażowego i rozjemczego, 
pisze: Mała Ententa uzupełniła swój 
techniczny mechanizm przez zawar- 
wie traktatu arbitrażowego i rozjem- 
czego, w trójkę, na podstawie zaleceń 


-Jigi Narodów. 


Ze strony czechosło- 
wackiej słychać, że poszczególne ukła- 
dy Malej Ententy przedłużono na czas 
nieograniczony. Ze strony rumuńskiej 
natomiast twierdzą, że wszystkie po- 
szczególne traktaty przedłużone zo- 


stały na lat pięć. : 


———=—0——mm—— 


Warunki rzeczoznawców aljanckich 


zostały zakomunikowane dr. Schachtowi. 
Niemcy już protestują. 


Paryż, 22 maja. (PAT). Sprawo- 
zdanie Stampa i memorandum rze- 
czoznawców państw  wierzycielskich 
doręczone zostało Schachtowi dzisiaj 
rano. Rzeczoznawcy państw wierzy- 
cielskich oświadczają gotowość przy- 
jęcia: 

1) przeciętnie spłat rocznych z ty- 
tułu odszkodowań i długów, wyno- 
szących po 2 miljardy 50 miljonów 
marek przez 37 lat; 

2) spłata długów wojennych od- 
bywać się będzie przez 21 lat następ- 
nych; 

3) za bilety markowe, wydawane 
w czasie okupacji w Belgji, przyznane 
będzie Beligom odszkodowanie; 

4) niezależnie od kapitału zakła- 
dowego międzynarodowego Banku 
spłat, państwa zainteresowane, a prze- 
dewszystkiem Rzesza, złożą w Banku 
specjalne wpłaty tytułem udziału w je- 
go funduszach. 


Berlin, 22 maja. (PAT.). Biuro 
Wolffa podaje za »Matin« z Paryża, 
że memorandum mocarstw wierzy- 
cielskich projektuje dla zastrzeżeń 
niemieckich sformułowanie, odbiega- 
jące poważnie od sformułowania dr. 
Schachta. M. in. delegacje wierzycieli 


— 0MM 


nie zaakceptowały całkowitego usu- 
nięcia kontroli nad kolejami Rzeszy, 


lecz zgadzają się tylko na zamianę o- 


becnej hipoteki na hipotekę na dru- 
giem miejscu. Klauzula, dotycząca 
ewentualnej rewizji niemieckiej zdol- 
ności płatniczej, ma być sformułowa- 
na ostrożnie. Wreszcie rzeczoznawcy 
aljanccy mieli oświadczyć, że wpłaty 
„czynione do kasy reparacyjnej przez 


państwa sukcesyjne, będą mogły być 


ewentualnie zapisane na konto Nie- 
miec, jednakże wywieranie jakiego- 
kolwiek nacisku w tej sprawie na te 
państwa, jest niedopuszczalne. 


Prasa berlińska ustosunkowuje się 
odrazu w pierwszych wiadomościach 
w sposób zdecydowanie odmowny do 
odpowiedzi aljantów na zastrzeżenia 
niemieckie, Wobec poprawek aljanc- 
kich, dzienniki nacjonalistyczne mó- 
wią nawet o wymuszeniu i o próbach 
wprowadzenia w błąd opinji niemiec- 
kiej. Nawet umiarkowane dzienniki 
uważają postulaty zawarte w memo- 
randum  aljantów za niemożliwe do 
przyjęcia. »Berl. Tageblatte w wyda- 
niu popołudniowem nazywa memo- 
rjał rzeczoznawców angielskich sztucz 
ką magiczną. 


Serdeczne przyjęcie Ministra Zaleskiego 
w Budapeszcie. 


Budapeszt. 22 maja. (PAT) W cig- 
gu dwudniowego pobytu Ministra Za- 
leskiego w Budapeszcie charakter uro- 
czystości i przyjęć był nacechowany 
wybitną serdecznością. Obejmowały o- 
ne w pierwszy dzień śniadanie u mi- 
nistra spraw zagranicznych Walko, u- 
dział ministra w dorocznej garden-pat- 
ty, urządzonej przez regenta na Zam- 
ku i obiad u premjera Bethlena, pod- 
czas którego wygłoszono oficjalne 
przemówienia. Nazajutrz odbyło się 
śniadanie u regenta na Zamku, podczas 
którego regent Horthy wzniósł toast 
na cześć Polski, jej największego męża 
stanu Marszałka Piłsudskiego, Prezy- 
denta Mościckiego oraz Ministra Zale- 


skiego. Popołudniu Minister podejmo- 
wał przedstawicieli prasy i złożył wie- 
niec u stóp pomnika Kossutha, wieczo- 
rem zaś wydał obiad dla przedstawi- 
cieli rządu i najwyższych władz. 

, Budapeszt. 22 maja. (PAT) W wy- 
wiadzie udzielonym dziennikowi „Pe- 
ster Lloyd* Minister Zaleski oświad- 
czył na temat rokowań handlowych 
polsko-niemieckich, że doprowadzenie 
do skutku traktatu handlowego pomię- 
dzy obu państwami jest wyjątkowo 
trudnem zagadnieniem z powodu sze- 
regu bardzo skomplikowanych kwestyj 
gospodarczych, które wchodzą w ra- 
chubę. 


Na zapytanie, dotyczące genewskiej 


debaty rozbrojeniowej Minister odpa- 
wiedział, że Rząd polski stoi na stanc- 
wisku, iż sprawa rozbrojenia może być 
rozwiązana jedynie etapami. 

W dalszym ciągu w odpowiedzi na 
zapytanie, jak się ukształtowały sto- 
sunki polsko-sowieckie po incydencie 
w Baranowiczach, Minister wyjaśnił, że 
charakter tego incydentu wykluczał z 
góry możliwość wszelkiego wpływu na 
stosunki pomiędzy obu państwami. 

Wkońcu na temat stosunków pol- 
sko-wegierskich Minister Zaleski o- 
świadczył, że stosunki te opierając się 
na przedwojennych tradycjach obu 
państw oraz na istotnych podobień- 
stwach temperamentu i charakteru na- 
rodowego, nie mogą w żadnym razie 
ulec rozluźnieniu w czasach powojen- 
nych. Z każdym dniem wzrasta wza- 
jemne zrozumienie obustronnych ko- 
nieczności gospodarczych, co daje naj- 
lepszą gwarancję przyjaznej współpra- 
cy. Tego rodzaju harmonijna współ- 
praca dwóch narodów stwarza jedno- 
cześnie podstawę dla dobrobytu każ- 
dego z nich. 

Budapeszt. 22 maja. (PAT) Minister 
Zaleski odbył dziś przedpołudniem 
dłuższą rozmowę z premjerem Bethle- 
nem na temat różnych aktualnych 
spraw. Z koleji Minister uczestniczył 
w śniadaniu wydanem przez regenta. 


Z TRYBUNAŁU STANU. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 23 maja. Wczoraj od- 

było się posiedzenie Komitetu gospo- 
darczego Trybunału Stanu w związku 
z odwołaniem, złożonem przez trzech 
oskarżycieli Sejmu od decyzji sędzie- 
go Sadu Najwyższego, Zaleskiego, 
który uznał za zbędne powołanie do- 
datkowych świadków w osobach b. 
Przmicra Bartla i b. Min. Jurkiewicza, 
którzy mieli złożyć zeznania, w jaki 
sposób zostały rozdziełone na Radzie 
Ministrów 8 miljn. zł. na fundusz dys- 
pozycyjny Premjera. Komitet gospo- 
darczy postanowił zaakceptować de- 
cyzję sędziego Zaleskiego i nie uwzglę- 
dnić odwołania oskarżycieli od tej 
decyzji. W ten sposób śledztwo prze- 
ciwko b. Ministrowi Czechowiczowi 
zostało zakończone. Jak się dowiadu- 
jemy, akt oskarżenia będzie wręczony 
w przeciągu 2 do 3 dni b. Ministrowi 
Czechowiczowi, który do pewnego 
terminu rma prawo przedstawić swo- 
ich świadków. Rozprawa przed Try- 
bunałem Stanu odbędzie się przypusz- 
czalnie w miesiącu czerwcu. 


LIKWIDACJA ZATARGU W ŁÓDZ- 

KIEJ IZBIE HANDLOWEJ. 

Łódź. 23 maja. (AW) Po całodzien- 
nych konferencjach zlikwidowany zo- 
stał długotrwały kryzys w łódzkiej 
Izbie Przemysł. handl. Akcję medjacyj- 
ną prowadził przybyły specjalnie do 
Łodzi prezes warszawskiej Izby przem. 
handl. b. min. Klarner. Doprowadził 
on do kompromisu między przemy- 
słowcami a kupcami na terenie Izby w 
ten sposób, że przemysłowcy, którzy 
mieli dotychczas tę samą liczbę rad- 
nych w Izbie co handel, mają otrzy- 
mać obecnie o 6-ciu radnych więcej. 
Plenarne posiedzenie Izby celem wy- 
brania prezesa i dwu wiceprezesów (ze 
strony przemysłowców) odbędzie się w 
najbliższych dniach. 


ZAMIAST MINY — ZERWANY 
ZNAK MORSKI. ` 

Warszawa, 23 maja. Dowództwo 
Marynarki Wojennej zakończyło ba- 
danie w sprawie miny, która miała po- 
jawić się w zatoce Gdyńskiej. Ustalono 
że pływający przedmiot okazał się zna- 
kiem morskim, zerwanym podczas bu- 
rzy z kotwicy. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 23 maja. Na Giełdzie pie- 
niężnej kupowano większe ilości akcji 
Banku Polskiego. Tendencja silna, u- 
sposobienie ożywione. 

Na Giełdzie zbożowej tendencja 
nadal zniżkowa, usposobienie słabe. 
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Rzeczy znikające. 


Melancholja przemijania. — Muzeum pamiątek w pamięci. — 
Czem był Pan Tadeusz? Wspomnienia dzieciństwa. — Photo- 
plasticum. — Tramwaj konny. — Dorożka.— Lampa naftowa. — 


Kominek. — Katarynka. 


— Przekupnie wędrowni. — Kroni- 
karski nagrobek. 
nem, z ostatnim zajazdem, ostatnim 


Wszyscy wiemy już dzisiaj dosko- 
nale o tem, że wypadło nam Żyć w e- 
Boć: wielkiego przełomu nie tylko na 
polu stosunków politycznych i społe- 
cznych, ale także kulturalnych w naj- 
obszerniejszem tego słowa znaczeniu 

Zagranicą napisano już na ten te- 


mat moc książek, które pewnem e- 
chem odbiły się i u nas. 
Inna rzecz, że nad tą »przełomo- 


wością« naszą zastanawiamy się stosun- 
kowo nieczęsto i niewiele, tak samo 
zresztą, jak nie myśleli o tem naogół 
ludzie innych przełomowych epok, np. 
żyjący na pograniczu starożytności 1 
czasów chrześcijańskich, lub średnio- 
wiecza i renesansu. 

Czasem tylko przychodzą chwile 
zastanowienia, czasem uderzy nas pe- 
wien fakt niezwykły czy znamienny 
objaw życiowy, i wówczas pośpiesznie 
wyciągamy wnioski. 

Zmiany i przewartościowania się- 
gają we wszystkie dziedziny życia i 
kulturv. Wyrabia się nowy typ męż- 
czyzny i kobiety, nowy sposób myśle- 
nia i światopogląd, nowe pojmowanie 
dobra i zła, przyjemności i nieprzy- 
jemności, szczęścia i nieszczęścia, po- 
wodzenia i upadku. lInnemi stają się 
stosunki towarzyskie, sposób życia, po- 
glądy obu płci na siebie, na kwestję 
miłości i małżeństwa; inne są stroje, 
środki lokomocji, gusty i smaki; ina- 
czej, niż dawniej, ustosunkowuje się 
człowiek do religji, do zagadnień ży- 
cia i śmierci, do poczucia sbo ezku i i 
honoru, wogóle do wszystkiego. 

Nie chcemy tu jednak. rozprawiać 
o wielkich zagadnieniach życiowych, 
ale o rzeczach i przedmiotach napozór 
drobnych i małoznacznych. 

Mówi się o »Panu Tadeuszu« Mic- 
kiewicza, że znaczenie tego dzieła po- 
lega, między innemi, na tem, iż poeta 
zaklinał w kształt poetycki stosunki i 
obyczaje, ludzi i rzeczy, które już gi- 

nęły, już znikały, ustępując miejsca no- 
wym czasom. Mickiewicz czuł, że jest 
człowiekiem przełomu, że Polska jest 
»na przełomie«, że kilka, kilkanaście 
lat jeszcze, a zniknie cała »Nowogród- 
czyzna« z swojem życiem tradycyj- 


Klucznikiem i ostatnim Woźnym try- 
bunału, z ostatnim Podkomorzym »co 


tak poloneza wodzi«. I dlatego po czę-- 
ści z sentymentu, po części jak przy-. 


rodnik czy antykwarysta, konserwu- 


jący znikające okazy, przechowywał to. 


wszystko w  niezniszczalnym aloesie 
poezji. 

Podobnie powinniśmy czynić i my. 
Bo i za naszych czasów, umierają i 
przechodzą do archiwum mijania — 
różne typy ludzi, zajęć ludzkich, ob- 
jawów życia, zwyczajów, przedmiotów. 
i rzeczy, które niedawno jeszcze miały 
swoją rację bytu, swój wyraz, oblicze, 


swoje żywe ustosunkowanie się do 
życia. 
Możnaby na ten temat gawędzić 


bardzo długo i zestawiać całe katalogi 
»niknących« spraw i rzeczy tego świa- 
ta. Toczy się tutaj, jak wszędzie, jakaś 
ustawiczna, niedostrzegalna nieraz 
walka o byt, wypieranie i uśmiercanie 
ełementów starszych przez nowe, i 
przez najnowsze. 

Zatriumfowało wszechwładnie ki- 
no, stanowiące w współczesnej kultu- 
rze jeden z najpotężniejszych (inna 
rzecz, czy dodatnich) czynników 
Wskutek tego nadwerężony został sil- 
nie nawet teatr (choć go nigdy kino 
nie zastąpi), a cały szereg inńych* tdz- 
rywek przeszedł do wieczności. __ 


Gdzież się podziało spokojne »pho- 
toplasticum«, w którem — siedząc na. 


dookolnych krzesełkach — oglądało 
się widoki całego świata? Gdzie się po- 
działy różne »mutoskopye i »biósko- 
py«, budzące za naszych Nedya lat 
niezwykłą sensację? 

Przyszło auto, i oto dorożka kön- 
na, niegdyś dumna i rącza, znajduje się 
w okresie niewątpliwego konania. Ko- 


nie służą tylko do wyścigów, do robót | 
rolnych, do pompatycznych „pojazdów | 
i do karawanów. Krótki swój żywot 
skończył smętnie na żółto pomalowa- 
ny tramwaj konny. 

Przyszła elektryka, a wycofana zo- 
stała z królestwa oświecenia cała o- 
gromna »domena nafty«, ze sklepikami 
naftowemi, »nafciarzami« roznoszącemi 
blaszane bańki z światłodajnym pły- 
nem po domach, znikła cała obrzędo- 
wość przedwieczorna zapalania lamp 
»wiszących« i »stojących«, podkręca- 
nia knotów, czyszczenia szkiełek, kop- 
cenia itd. A przecież i to miało swoj 
»nowogródzki« urok! 

Nie mówimy już o świecach, zapa- 
lanych dostojnie u stolików z kartami. 
o kolorowych »stoczkach«, z któremi 
szło się wieczór do spiżarni, o wspania- 
łych świecznikach i  kandelabrach. 
Świeca zeszła dziś prawie tylko na 
gromnicę, albo na »rezerwę«, troskli- 
wie przechowywaną w szufladach, na 
wypadek »gdy się w elektrowni po- 
psuje«. W ostatnich czasach zmart- 
wychwstała dumnie w kilku ilumina- 
cjach, które słusznie zastąpiły jałowe i 
drewniane »nalepki« kartkowe (trzeba 
czasem rozradować i oko ludzkie!). 

W kuchni coraz częściej gotuje się 
»na gazie«, a w mieszkaniach pali »ka- 
loryferami«, tak, że i tęgie, białe pola- 
na bukowe, strzelająca sośnina i żywi- 
czne »smolaczki«, przywożone na 
chłopskich wozach, zaczną niebawem 
należeć do przeszłości. A przecież tak 
miło było ogrzać się przy ciepłym pie- 
cu, coraz bardziej wydziedziczanym 
dziś przez karłowate kaloryfery, tak 
dobrze było w pokoju, gdy się otwo- 
rzyło »drzwiczki« paleniska, a promie- 
niste ciepło buchnęło naokół... 

Wszystko to zawdzięcza swój za- 
nik nie tylko postępom techniki, ale i 
pospiesznemu rytmowi życia ludzkie- 


go. Zbyt się nam dzisiaj śpieszy, abys- 


my mogli jeździć doróżką czy tram- 
wajem konnym, , spokojnie zapalać na- 
ftowe lampy i powoli podsycać ogień 
w staromodnem palenisku. Jeden pęd, 
jeden ruch, jedno nakręcenie śrubki, 
słowem skrót nerwowy wszelkiej czyn- 


Modernizacja zakładów przemysł. w Łodzi. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 maja. Z Łodzi do- 
noszą: Zakłądy przemysłowe Gayera 
mają być unieruchomione na 2 mie- 
siące letnie celem przeprowadzenia 


zasadniczych zmian organizacyjnych i 
technicznych. Reorganizacja ta jednak 


spowoduje czasowe zwolnienie z pra- | 


cy. około 7.000 robotników. 


ności — jest pulsem naszego życia. 

To samo w innej sferze. Znikła 
przecież prawie doszczętnie wędrowna 
katarynka, pokręcana systematycznie 
przez uśmiechniętego »kataryniarza«, 
owa radość zapomnianych, smutnych 
podwórek i dziedzińców, Katarynka z 
»losami« i białą myszką! Znikł nie- 
dźwiedzik, uderzający w  mosiężną 
blachę do taktu »misiowi«, i wędrowni 
grajkowie i harfiarki, Śpiewające pod 
oknami ku uciesze staruszków i dzieci. 
Wszystko to stało się zbyteczne, skoro 
jest kino, radjo, a niedługo będzie i 
śpiewający film 

Znikł z ulic miasta »włoski« ka- 
sztaniarz, sprzedający gorące marony 
pod ogromnym  płóciennym paraso- 
łem, znikł Serb czy jakiś tam inny do- 
mokrążca z ogromnym koszem różno- 
barwnych, dzwoniących i i błyszczących 
zabawek, znika powoli i »bojko«, roz- 
noszący na sprzedaż kosze świeżych o- 
woców, bryndzy i suszonych śliwek. 


Kto dzisiaj — poza daleką prowin- 
cją — urządza dzisiaj słynne niegdyś 
»festyny ludowe« o »urozmaiconym 
programie«, Kto śpieszy się na » Wie- 
czorki  muzykalno-wokalne« albo 
»przedstawienia żywych obrazów«? 

Jak olbrzymim zmianom uległa 
moda i strój kobiecy, (nasze matki w 
młodości w ten sposób wyobrażały so- 
bie Sodomę i Gomorrę)! Gdzie się po- 
działa woalka i wysoki bucik? Który 
mężczyzna pokazałby się dzisiaj w 
»mantyli«, w której przed wojną pa- 
radował cały akademicki i literacki 
Lwów? Gdzie są warkocze i »kosy«, 
pokrętne wąsy, uśmiechnięte »fawory- 
ty« i habsburskie »bakenbardy« śp. 
radców dworu? Wszystko podstrzyżo- 
ne i wygolone pod jeden strychulec. 

Do tradycji i wspomnień przeszedł 
granatowy mundurek gimnazjasty z 
piękną 'morową wstążką na czapce, po- 
licjant stracił swój księżyc z numerem, 
przepadł gdzieś bez wieści »express« w 
niebieskiej bluzie i czerwonej czapce. 

Nikt nie posyła narzeczonej bukie- 
tu w ufryzowanym mankiecie, żadna 
dama nie przypina do piersi kamelji, a 
żaden młodzieniec nie nosi w s 
nierce odurzającej tuberozy. 

Przepadają gdzieś dawne widoki, 
dźwięki, zapachy i smaki, towarzysze 
minionej epoki. Nowy człowiek wpro- 
wadza w życie nowy ovyczaj w każ- 
dym szczególe, w każdym drobiazgu. 

To, co minęło lub mija zasłu uguje 
jednak na kronikarsk ką notatkę. 
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MIECZYSŁAW OPAŁEK. 
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Z historji kilku oficyn drukarskich we Lwowie. 


Poza wydawnictwami większemi, 
sypały się w ciągu lat, jak z rogu 
Amaltei, najrozmaitsze lużne ryciny, 


rysowane przez  litografów  zawodo- 
wych, Auera, S„obadę, Wagnera Jó- 
zefa i innych. Z malarzy zażywają- 
cych w swoim czasie pewnego rozgłosu 
i znaczenia, oddawali pod prasy Pil- 
lerów do reprodukcji rysunki swoje 
prócz Langego Haar, Laub Antoni, 
Maszkowski Marceli i Tepa Fran- 
ciszek. z artystów niższego lotu Haus- 
stein, Herr, Klement, Miinsterfeld, Ni- 
groni, Schweikart Wilhelmina, Stoltz 
i inni. Mieli tu także coś do powiedze- 
nia dyletanci. Pochylone nad  polero- 
wanym kamieniem, wrysowywały weń 
swoje artystyczne fanaberje i pomysły 
hrabianki Karnicka Sabina i Mała- 
chowska Hortensja, a bez grzechu pod 
tym względem nie pozostał i Bem Jó- 
zef, który w latach 1826 i 1827 jeszcze 
jako »b. Kapitan Artylerji polskiej i 
Kawaler Legji honorowej« wykonał i 
odbił u Pillera parę litografij, miele? 
niemi »Widok wsi Dubowce pod Ha- 
liczem Własności Wej Pasquy przez 
Jey Krewnego... na dochód Sióstr Mi- 
łosierdzia Maryampolskich zrobiony « 
Dodany przypisek informował, że »u- 
biory Wieśniaków, Karaimów i Sio- 
stry Miłosierdzia sa na miejscu podług 
natury rysowane«. (Poprz. folio, 2 fl. 
C M == 1827] 

Z dużej produkcji drukarskiej i 


litograficznej Pillerów, przychodzi dziś 
po zbiorach publicznych i prywatnych 
wyławiać i wyszukiwać poszczególne 
egzemplarze i z trudem budować hi- 
storję oficyny, która dla rozwoju kul- 
tury w dzielnicy austrjackiej ma bez- 
przeczne i duże znaczenie. Gdyby wła- 
Ściciele drukarni i ich następcy, mieli 
pełne zrozumienie dla wartości dorob- 
ku całych dziesięcioleci, moglo z całej 
góry wydawnictw, z inwentarzy, ksiąg 
handlowych i z korespondencji z auto- 
rami powstać przy oficynie  pillerow- 
skiej małe archiwum, bibljoteka i ga- 
binet rycin, minjaturowy warstat pra- 
cy dla badań nad historją i rozwojem 
piśmiennictwa oraz artystycznych po- 
czynań w kraju, który z rozległych 
obszarów Rzeczypospolitej wcielony ja- 
ko »Kronland« do Austrji, żyć zaczął 
życiem odrębnem i nowem. Tak się 
jednak niestety nie stało. 

W roku 1873 obchodził uroczyście 
Korneli Piller setną rocznicę istnienia 
drukarni. »W letnim pawilonie ogrodu 
miejskiego — pisze Władysław Za- 
wadzki — zebrało się z tego powodu 
grono jego znajomych, cudzież osób, 
pozostających w styczności z drukat- 

aia na ucztę jubileuszową. Był tam 
M deni miasta, kilku panów Rady 
miejskiej, wszyscy księgarze itp., były 
toasty, mowy i oklaski, słowem wszyst- 
ko tym porządkiem, jako zwykle w 
takich razach bywa. Jubileusz przemi- 


ły, z którychby taki dokładny katalog 


nął, toasty przebrzmiały i zapomniano 
o wszystkiem. Gdybyż przynajmniej z 
okazji tej była stuletnia drukarnia za- 
jęła się sporządzeniem i ogłoszeniem 
bibljograficznego spisu druków przez 
ten przeciąg czasu u niej wydanych, 
byłaby to rzecz bardzo pożądana dla 
bibljografa i historyka, śledzącego 
dzieje literatury i drukarstwa w Gali- 
cji. Nie było atoli nikogo, coby był o 
tem pomyślał, a tem mniej zajął się tą 
pracą, a nawet nie wiem zresztą czy 
drukarnia Pilłerowska posiada materja- 


dał się ułożyć, gdyż o zachowanie ich | 


nigdy się nie troszczono tak, jakby na- 
leżało«. 

Mimo wątpliwości Zawadzkiego, 
materjały takie wówczas jeszcze u 
Pillerów były. Dopiero w kilkanaście 
lat po jubileuszu, przystąpiono z ener- 
gią godniejszą lepszej sprawy do czy- 
szczenia magazynowych zakamarków, 
gdzie w stosach wydawniczej starzy- 
zny leżał kawał historji, kryła się ra- 
dość dla bibljografa, bibljofila i dziejo- 
pisa. Wyniesiono »rupiecie« — 1 wozy 
wypeinione rzadkiemi już dziś litogra- 
fjami oraz broszurami, powiozły rzad- 
kości, może w niejednym wypadku u- 
nikaty, do... młyna papierniczego. 

Korneli Piller zmarł w r. 1883, za- 
czem zmieniona firma drukarni 
brzmiała »Piller i Spółka«. Obok wdo- 
wy i dzieci Kornela, współwłaścicielem 
został również Liberat Zajączkowski 
redaktor »Szczutka«. Zbyt pochopnie 
wzięto się podobno do zaprowadzenia 
ulepszeń i inowacji, co spowodowało 


długi nadmierne, a w następstwie 
sprzedaż dobrze urządzonej lejarni 
czcionek giserowi wiedeńskiemu. W o- 
statniej swej fazie przeszła drukarnia z 
litografją na wyłączną własność Józefa 
Neumanna. 

Oficyna  pillerowska najstarsza z 
lwowskich w dobie zaboru Galicji, ma 
za sobą z górą półtora wieku istnienia, 
a istnieniem rem związała się z długą 
EE naszego porozbiorowego Ba 

v dzielnicy austrjackiej. —  Sędziwa 
aka zapamiętała pięć ludzkich po- 
koleń, by z szóstem najmłodszem 
wkroczyć w czwarte pięćdziesięciolecie 
swoich lat Matuzalowych. Owiana od- 
dechem »Teutschłandu«, przybyła on- 
gi gdzieś z nad Dunaju do Lwowa, ja- 
ko powolna służka zaborczego rządu. 
Miała uczyć »Galicjanów« jak czuć i 
myśleć po niemiecku. Tymczasem na 
bruku łwowskim, gdzie wszystko sta- 
wało się powoli niesfogne i buntowni- 
cze, i ona czcionka Pillerów ulegać za- 
częła zwolna odmianom przedziwnym. 
Ograniczona zrazu do ostrych kształ- 
tów szwabachy, przybierać zaczęła 
chętnie krągłą formę liter łacińskich, 
idąc na usługi budzącemu się w pier- 
wszych latach XIX stulecia  piśmien- 
nictwu pols kiemu w Galicji. W roku 
1848 dała żywot w walą | prasie Pio- 
tra Pillera« niejednemu rewolucyjne- 
mu świstkowi, zadomowiona już na 
dobre w buntowniczym kraju. 


(Dok. nast.). 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 23 maja 1929. 
RUCH SŁUŻBOWY. 


W MINISTERSTWIE SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH. 


We władzach powiatowych: 


Przeniesieni: 

Referendarz w VII. st. sł. dr. W er- 
ber Leopold, ze Starostwa w Skata- 
cie do Urzędu Wojewódzkiego wj Tar- 
nopolu dnia 9 marca 1929 r.; refe- 
rendarz w VII. st. s. Jackowski 
Józef, ze Starostwa w Złoczowie w 
obręb Województwa krakowskiego 
dnia 9 marca 1929 r.; referendarz W 
FI. st. st. Kisielewski Henryk, 
ze Starostwa w Krośnie do Starostwa 
w Drohobyczu dnia 13 marca 1929 t.; 
referendarz w VII. st. sł. Daum Ru- 
dolf, ze Starostwa w Lubaczowie do 
Starostwa w Sanoku dnia 15 marca 
1929 r.; urzędnik TX. st. sł. Prze- 
tocki Józef, ze Starostwa w Boho- 
rodczanach w obręb Województwa 
krakowskiego dnia 15 marca 1929 t.; 
referendarz w VII. st. s. Petzelt 
Władysław, ze Starostwa w Rzeszowie 
do Starostwa w Samborze dnia 18 
marca 1929 r.; referendarz w VII. st. 
sł. Raczek Zygmunt, z Lwowskiego 
Starostwa grodzkiego do Urzędu Wo- 
jewódzkiego we Lwowie dnia 23 ma 
ca CERA Bi 

Zwolniony ze służby prow. lekarz 
powiatowy w VII. st. sł. w Starostwie 
w Samborze dr. Neymand Emil, 
na podstawie art. 62 ustawy o pañ- 
stwowej służbie cywilnej z dniem 31 
marca 1929 r. 

Przeniesiony w stan spoczynku 
Starosta powiatowy w VII. st. sł. w 
Kaluszu Łukaszewski Stanisław, 
dnia 15 marca 1929 r. 


W Tymczasowym Wydziale Samorzą- 
dowym w likwidacji: 
Przeniesieni w stan spoczynku: 

Urzędnik VI. st. sł. Bartosiń - 
ski Jan dnia 18 marca 1929 r.; dy- 
rektor w V. st. sł. Krajowego Patro- 
natu Spółdzielni rolniczych Twa- 
recki Leon dnia 26 marca 1929 r. 


(»Monitor Polskie Nr. rr2 z dnia 
16 maja 1929 r.) 
p_e zB oo 


Zatwierdzenie dokształca- 
jących szkół zawodowych. 


Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, rozporządzeniem z 26-g0 
kwietnia 1929 r. Nr. III. 1.950 z 1929 
r. zatwierdził z ważnością od 1 lutego 
1929 r. dokształcającą szkołę zawodo- 
wą w Bursztynie oraz wyraził zgodę 
na powołanie przez Wydział tej szkoły 
p. Józefa Czerneckiego jako 
kierownika i pp. Teodora Barda- 
szewskiego, ks. Aleksandra G u t- 
kowskiego i Fischla Rotten- 
streicha jako nauczycieli tej 
szkoły. 


Nadto p. Kurator, rozporządze- 
niem z 25 kwietnia 1929 r. Nr. III. 
1.892 z 1929 r. zatwierdził z ważnością 
od r września 1929 r. dokształcającą 
szkołę zawodową w Rudkach oraz wy- 
raził zgodę na powołanie przez Wy- 
dział tej szkoły p. Aleksandra Piąt- 
kowskiego jako kierownika i pp. 
Maksymiljana Fischera, ks. Ste- 
fana Dubiela, Mikołaja Hrynie- 
wieckiego, Michała Materny i 
Menassego Traubera jako nau- 
czycieli tej szkoły. 


KRONIKA 
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TEATR WIELKI. 

Czwartek, 23 maja o godz. 7‘30 „Ostatnia 
nowość* kom. Bourdeta w przekł. Boya-Że- 
leńskiego (premjera). 

Piątek, 24 maja o godz. 7°30 „Łady Chic“ 

Sobota, 25 maja o godz. 3'30 „Twardow- 
ski na Krzemionkach“. 

Sobota, 25 maja o godz. 7.30 wieczorem 


ZA 


„Ostatnia nowość”. 


Teatr Wielki. Dzisiejsza premiera „O- 
statniej nowości”, świetnej komedji Bourdeta, 
która obiegła w pełnem powodzeniu wszyst- 
kie sceny polskie budzi żywe zainteresowanie 
wśród sfer literackich i księgarskich ze wzglę- 
du na aktualność tematu jaki autor wprowa- 
dza na scenę w doskonałej i peinej humoru 
satyrycznej formie. Realizacja tej niezwykle 
ciekawej sztuki spoczywa w doświadczonych 
rękach reżysera Żyteckiego, który ją opraco- 
wał jak  najstaranniej w najdrobniejszych 
szczegółach. Będzie ona niezawodnie jednym 
więcej z pośród wielu sukcesów artystycznych 
repertuaru dramatycznego,  jakiemi cieszyły 
się Teatry Miejskie w bieżącym sezonie. 

Ostatnie przedstawienie „Twardowskiego 
na Krzemionkach* dla młodzieży szkolnej od- 
będzie się w sobotę 25 bm. Bilety po cenach 
najniższych nabywać można w gimnazjum im. 
Jordana, przy ul. Mikołaja 16, a częściowo w 
Kasach Teatrów Miejskich. Początek przedsta- 
wienia o godzinie 3.30. 


TEATR MAŁY. 

Czwartek, 23 maja o godz. 7*30 „Miiość 
bez grosza”. 

Piątek, 23 maja o godz. 7'*30 „Miłość bez 
grosza“, 

Sobota, 25 maja o godz. 7.30 wieczorem 
„Miłość bez grosza“. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Chata wuja Toma*. 
CHIMERA: „Narzeczony z Dancingu". 
FATAMORGANA: „Przedwiośnie“. 
GRAŻYNA: „Anioł ulicy“. 

CASINO: „Arcyzłodziej z Damaszka*. 
COLOSSEUM: „Tawerna tysiąca radoś- 
ci” i „Dzieci Rasputina Granta. 

KOPERNIK: „Spowiedź Kobiety“ i „We- 

soła wojna marynarzy“. 

LEW: „Madame Recamjer". 

LUNA: „As-Caro*. 

MARYSIEŃKA: „Spowiedź Kobiety* i 

„Wesoła wojna marynarzy*. 

OAZA: „Nieboraczek'*. 

PAN: „Mogiła wśród lodowców“. 
PALACE: „Gehenna Pasierbicy*'. 
PASAŻ: „Na żółtych wodach Jani-Sen- 

Kjang™. 

PROMIEŃ: „Miłostki*, 

UCIECHA; „Kochankowie. 


BIURO KONCERTOWE TUERKA. 
Piątek 24 maja: Rosyjski Zespół Bojanów 


z udziałem zespołu bałałajkowego. 4059 
Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Po- 


siedzenie naukowe odbędzie się dnia 24 maja 
b. r. o godz. 6 wieczorem w sali Polikliniki 
ul. Lindego 5 z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Dr. A. Gruca: 4 przypadki zła- 
mań (pokaz); 2) Dyr. S. Mikołajski. a) Pomoc 
położnicza w Województwie łwowskiem w 
świetle statystyki urzędowej; b) Walka z gru- 
źlicą w Województwie lwowskiem w r. 1928 
(wykład). 

II. Posiedzenie naukowe Towarzystwa li- 
tera'ki sro im A. Mickiewicza odbędzie się 
w piątek, dnia 24 bm. o godzinie 19 w lokalu 
Seminarjum polonistycznego Uniwersytetu J. 
K. (ul. Mikołaja 4). Na porządku dziennym 
odczyt dra ]. B. Richtera p. t. Kierunki kry- 
tyki literackiej w Rosji sowieckiej". Wstęp 
wolny goście mile widziani. 

Kurs kierowców samochodowych Izby 
przemysłowo-handlowej we Lwowie rozpocz- 
nie się 3 czerwca b. r. Zgłoszenia przyjmuje 
sekretarjat kursu przy ul. Bourlarda 5 (par- 
ter). 

Konkurs na pożyczki. Magistrat król. 
stof. m. Lwowa rozpisuje konkurs na pożycz- 
ki z fundacji im. Stanisława Gosiewskiego. 
Czysty dochód z majątku fundacyjnego za 
rok 19261 1927/28. wynoszący 40.000 (czter- 
dzieści tysięcy) złotych, ma być użyty na u- 
dzielanie pożyczek uczciwym, wytrwałym w 
pracy, nie z własnej winy podupadłym rze- 
mieślnikom, podrzędnym i wyższym tech- 
nikom, pochodzenia słowiańskiego, wyznania 
katolickiego, wszelkiego obrzędu chrześcijań- 
skiego. 

W pierwszym rzędzie mają być uwzględ- 
niani przed innymi niurarze, a w drugim rzę- 
dzie mechanicy i chemicy, pracujący dla po- 
trzeb i wygód, ale nie dla zbytków ludzkich. 

Przez „wytrwałych w pracy“ należy ro- 
zumieć „wykonujących przez dłuższy okres cza 


su swój zawód”.Przez „podrzędnych techników“ 
należy rozumieć zwyczajnych, praktycznie u- 
zdolnionych rzemieślników jak: mistrzów mu- 
rarskich, ciesielskich, instalatorów urządzeń 
technicznych itp., zaś przez „wyższych tech- 
ników“ należy rozumieć teoretycznie i prak- 
tycznie wykształconych budowniczych, wy- 


"twórców maszyn i urządzeń mechanicznych, 


wytwórców produktów chemiczayci itp., kró- 
rzy niekoniecznie muszą posiadać wyższe stu- 
dja techniczne, lecz studja fachowe (szkoły za- 
wodowe średnie) i odpowiednią praktykę. 

Wysokość pożyczek, płan umorzenia i 
stopę procentową pożyczek, ustanawia Kura- 
torjum Fundacji. Stopa procentowa nie może 
jednak przekraczać 4 proc. w stosunku rocz- 
nym. 

Pożyczki mają być udzielane na podstawie 
skryptów dłużnych, zeznanych w formie aktu 
notarjalnego, zaopatrzonego w klauzulę na- 
tychmiastowej wykonalności po myśli par. 3 
ustawy notarjalnej z 25 lipca 1871 Nr. 75 Dz. 
U. P 


Kandydaci o pożyczkę winni się wykazać: 

a) metryką urodzenia; b) świadectwem 
moralności; c) świadectwem  niezamożności 
stwierdzonem przez właściwy Urząd parafial- 
ny i Komisarjat dzielnicy, miasta; d) dokumen- 
tami stwierdzającemi samoistne wykonywanie 
zawodu i poświadczeniami odnośnych Stowa- 
rzyszeń zawodowych, stwierdzających, jak 
długo proszący samoistnie w swym zawodzie 
pracuje. Nałeżycie udokumentowane podania 
należy wnosić do Protokołu podawczego Ma- 
gistratu w terminie do 20 czerwca 1929. 

Podania wniesione po terminic nie będą 
uwzględnione. 


XLIV. posiedzenie Rady Przybocz- 
nej Komisarza Rządu odbędzie się 
w czwartek, dnia 23 maja 1929 o godz. 
i9-tej (7-ej) wieczorem w sali posie- 
dzeń Rady miejskiej — ratusz I. p. 

„Żegluga Polska“ zawiadamia w 
związku z licznemi zapytaniami co do 
terminu przyjmowania zgłoszeń na 
poszczególne wycieczki, iż zapisy, nie 
wyłączając wycieczki okrężnej po Bał- 
tyku, zamyka się w przeddzień wyru- 
szenia statku. Ze względu jednak na 
liczne zgłoszenia, wskazane jest wcze- 
śniejsze zamówienie miejsca. Okrężna 
wycieczka po Bałtyku odbędzie się w 
bieżącym roku tylko raz, a zatem pra- 
gnący odwiedzić Rygę, Tallin, Helsing- 
fors, Stockholm i Kopenhagę powinni 
już teraz zarezerwować sobie miejsce. 
Tańsze miejsca są już prawie wszystkie 
sprzedane. Zaznaczamy, że dla wycie- 
czek po Danji i Szwecji pasporty zagra- 
niczne są niepotrzebne. „Żegludze Pol- 


skiej” udało się wyjednać u rządów 
duńskiego i szwedzkiego to bardzo 
poważne udogodnienie dla polskich 


turystów. Co do przejazdu przez Nor- 
wegją. to prowadzone są jeszcze vet- 
traktacje, wynik których będzie rów- 
nież pomyślny. 

Rozwydrzenie. W jednym z szynków 
przy ul. Zielonej zabawiała się w nocy z wtor- 
ku na środę kompanja, złożona z ceglarza 
Śliwy, murarza Musiała i dwu innych osób. 
Śliwa wspomniał w rozmowie, iż jest na ul. 
Zielonej najsilniejszym i nie lęka się nikogo. 
Twierdzenie to tak zirytowało Musiała, iż dał 
mu w twarz a w kilka minut później na ulicy 
wpakował mu nóż w piersi. Śliwa niebawem 
wyzionął ducha, Musiała aresztowano. 


KRAJOWA 


ZŁOCZÓW. Wizytacja biskupa. Do Pod- 
horzec, w tutejszym powiecie, przybył onegdaj 
celem dokonania wizytacji miejscowej parafji 
ks. biskup dr. Lisowski. Na jego powitanie 
wyjechała banderja, złożona z 40 ludzi. Przy 
wjeździe ks. biskupa do Podhorzec powitali 
go miejscowi żydzi, którzy wyszli naprzeciw 
z przykazaniami, poczem ks. biskup udzielił 
im błogosławieństwa. Przed cerkwią powitał 
go paroch Pryszlak wraz z miejscową ludno- 
ścią ruską i orkiestrą „Łuha”. W uroczystości 
wziął udział starosta złoczowski oraz prezes 
Sądu okręgowego ze Złoczowa  Starkiewicz. 
Dnia następnego ks. biskup dokonał ceremonji 
bierzmowania, przeprowadził wizytację kościo- 
ła, poczem wyjechał do Ponikwy. 

BORSZCZÓW. Oberwanie chmury. O- 
negdaj wieczorem przeciągnęła nad okolicą 
Borszczowa gwałtowna burza, która spowodo- 
wała oberwanie chmury. Wezbrana gwałtownie 
woda w strumyku, płynącym przez Borszczów, 
zamuliła zasiane ogrody i wyrządziła znaczne 
szkody. Woda uniosła na szkodę Aby Sten- 
scheina dwie szopy wraz z sieczkarnią, zalała 
mieszkanie i sklep Kopła Eingera, zabrała szo- 
pę Józefa Kowbla a nadto zniszczyła mosty, 
łączące domostwa kilkunastu miejscowych go- 
spodarzy. 

BRZEŻANY. Burza. Gwałtowna burza 
przeciągnęła onegdaj wieczorem nad Szarań- 
czukami i Potutoram.i Ułewny deszcz wyrza- 
dził znaczne szkody, zmywając doszczętnie za- 
siewy w niektórych miejscach. 

PRZEMYŚLANY. Aresztowanie święto- 
kradcy. Pod zarzutem dokonania kradzieży w 
cerkwi w Krościenku, w tutejszym powiecie, 
aresztowany został Michał Boduń, miejscowy 
djak cerkiewny, którego przystawiono do tu- 
tejszego sądu grodzkiego. Wymieniony podej- 


rzany jest o to, że z końcem kwietnia b. r. 
włamał się do cerkwi w Krościenku i skradł 
z zamkniętej szafy drewnianej w zakryscji 
kwotę 324 zł. 

BRODY. Syn zamordował ojca. W spra- 
wie usiłowanego morderstwa na osobie Jana 
Szwejdy w Komarówce, w tutejszym powie- 
cie, aresztowany został syn jego, Antoni, li- 
czący 20 lat. Został on odstawiony pod za- 
rzutem usiłowanego morderstwa do tutejszego 
sądu. 

DOMAZYR. W Agencji Domażyr pow. 
Gródek Jagielloński zaprowadzono służbę te- 
lefoniczną w ograniczonych godzinach dzien- 
nych. Urząd pocztowo-telegraficzny Komarno 
pow. Rudki podjął całodzienna nieprzerwaną 
służbę telegraficzną i telefoniczną zamiast do- 
tychczasowej służby dziennej ograniczonej. 
| mot ozn czczec GC 


Zjazd oświatowy 
w Tarnopolu. 


W dniach 8 i 9 czerwca br. odbę- 
dzie się w Tarnopolu z inicjatywy Ko- 
mitetu obywatelskiego zjazd działaczy 
oświatowych i przedstawicieli polskich 
stowarzyszeń społecznych na terenie 
Województwa Tarnopolskiego. 


| A AAAA 


Nowe ceny tytoniu. 


Od wczoraj obowiązują w Polsce 
nowe ceny tytoniu, a mianowicie: za 
100 gr. tytoniu »Kir« płacono 1060 
zł, — obecnie 12 zł.; za 100 gr. tyto- 
ntu »Okrzanki« płacono 9 zł. — obec- 
nie ro zł; za 190 gr. tytoniu najprzed- 
niejszego sultańskiego nie podniesiono 
ceny; za roo gr. najprzedniejszego 
macedońskiego płacono 6 zł. — obec- 
nic 7.70 zł.; za 50 gr. najprzedniejsze- 
go tureckiego płacono 2.40 zł, — o- 
becnie 2.80 zi.; za 50 gr. przedniego 
tureckiego płacono r.80 zł. — obecnie 
2.20 zł.; za 5O gr. Średnicgo tureckie- 
go płacono 1.52 zł. — obecnie 1.80 
zł; za şo gr. »Kresowego« płacono 
TAO AL = Gne AO 2, Nia mąż 
chorkę przedniejszą nie podniesiono 
ceny. Machorka zwyczajna z 55 gr. 
zdrożała na 60 gr. »Żyłka« pozostała 
bez zmiany (45 groszy). 
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Z marynarki handlowej. 


Przygotowania »Żeglugi Polskiej« 
do rozpoczęcia sezonu nawigacyjnego 
dobiegają już końca. Wszystkie statki 
pasażerskie zostały podniesione na dok 
w celu dokładnego zbadania podwod- 
nych części. SS. »Gdynia«, »Gdańsk«, 
i »Wanda« już powróciły z doku i o- 
becnie odbywa się sprawdzanie ma- 
szyn, oraz malowanie statków. SS. »]Ja- 
dwiga« i »Hanka« w tych dniach idą 
do Gdańska do doku. Statek »Gdynia« 
objął w roku bieżącym znany szero- 
kim kołom naszych letników i wycie- 
czkowców kpt. Edward Pacewicz, po- 
przednio kapitan ss. »Gdańsk«, zaś 
były kapitan ss. »Gdynia« Karol Ryń- 
ski objął statek towarowy »Wilno«. 
Kapitanem ss. »Gdańsk« został miano- 
wany kpt. Czesław Maciejewski, który 
przedtem pływał na statkach towaro- 
wych, a na czas zimy został odkomen- 
derowany na francuski, transatlantycki 
okręt pasażerski, celem zaznajomienia 
i udoskonalenia się w prowadzeniu 
statku pasażerskiego i jego gospodarką. 

W związku ze zbliżającym się se- 
zonem, wzrasta stale ilość zgłoszeń na 
tegoroczne wycieczki. Specjalnem za- 
interesowaniem cieszy się 18-dniowa 
wycieczka okrężna po Bałtyku, rozpo- 
czynająca się dnia 5 czerwca. Ze wzglę- 
du na jej długotrwałość zaprowadzono 
na ss. »Gdynia« udogodnienie dla pa- 
sażerów, polegające na tem, że w kabi- 
nach 4-osobowych będą umieszczone 
tylko 2 osoby, zbyteczne zaś łóżka zo- 
staną usunięte, przez co kabiny staną 
się znacznie obszerniejsze i wygodniej- 
sze. Pewna ilość miejsc na tę wycieczkę 
jest jeszcze wolna. 

Jednocześnie podajemy do wiado- 
mości osób, udających się na letnie wy- 
wczasy nad Polskiem Morzem, że »Że- 
gluga Polska« utrzymuje stałą komuni- 
kację między Gdynią a Helem, przy- 
czem rozkład jazdy jest tak ułożony, 
że po obejrzeniu Gdyni można udać 
się na Hel, pozostać tam przez 3 go- 
dziny i wieczorem powrócić do Gdyni. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 24 maja 1929. 


DISS) 


Dziesięciolecie oswobodzenia Stanisławowa. 


WYW dniu 25 b. m. przypada rocznica 
Dziesięciolecia Oswobodzenia m. Sta- 
nisławowa, dzisiejszej siedziby Wojew. 


stanisławowskiego. Po zamachu Ukra- | 


ińców w listopadzie 1918 roku i pro- 
klamowaniu „Państwa Zachodniej U- 
krainy” obrały ówczesne władze ukra- 
ińskie Stanisławów za stolicę nowo-pro- 
klamowanego państewka. Mimo niesły- 
chanych represji ze strony różnego ro- 
dzaju władz ukraińskich, w pierwszych 
tygodniach listopada zorganizowała 
garstka młodych ludzi „Polską Orga- 


nizację Wojskową” w sile 7 kompanii, | 


liczących łącznie przeszło 600 ludzi. 
Organizacja, siłą faktu jako organiza- 
cja tajna i wszelkiemi sposobami czy 
to represji jawnych, czy prowokacji, 
Ścigana przez ukraińskie oddziały wy- 
wiadowcze władz wojskowych i poli- 
cyjnych, opierała się na systemie dzie- 
siątkowym. Kiedy w maju 1919 roku 
wojska polskie stanęły w swym pocho- 
dzie ofensywnym nad Świcą, a w sku- 
tek interwencji ówczesnej Rady Am- 
basadorów zmuszone były ograniczyć 
dalsze postępy ofensywy, wówczas Ko- 
menda P. O. W. w Stanisławowie w 
porozumieniu z Główną Komendą 
Wojsk Polskich operujących przeciw- 
ko w sko ukraińskim i w porozu- 
mieniu z Dowództwem Dywizji Gene- 
rała Żeligowskiego, nakazała oddziałom 
swoim w niedzielę 25 b. m. wystąpić 
zbrojnie i zająć „miasto Stanisławów. 
Dzięki oddaniu się na kilka dni przed- 
tem do dyspozycji Komendy P. O. W. 
ówczesnego zast. szefa sztabu całej ar- 
mji ukraińskiej, Niemca pułk. Bema, 
i spowodowaniu przez tegoż opóźnie- 
nia ewakuacji całego materjału wojen- 
nego, będącego w ręku Ukraińców, ze 
Stanisławowa, gdzie w b. fabryce że- 
laza „Unja” mieścił się arsenał armji 
ukrainskiej, sukcesy wystąpienia P. O. 
W. przesziy najśmielsze oczekiwania. 
Zdobycz wynosiła 143 różnego gatun- 
ku i kalibru armat, przeszło 200 karab. 
masz., około 15.000 karabinów, kilka 
wagonów amunicji, kilkadziesiąt wa- 
gonów cukru, nafty, mąki i t. p. Od- 
działy P. O. W. nie ograniczyły się do 
zajęcia miasta Stanisławowa, ale sta- 
Czając utarczki i walki z zaskoczonemi 
i cofającemi się wojskami ukraińskiemi, 
nawiązały kontakt z dywizją rumuń- 


ską, a tem samem z dywizją Gen. Że- | 


ligowskiego, posunęły się po sforsowa- 
niu Dniestru, po ostrej wzajemnej wal- 
ce artyleryjskiej pod jezupolem, aż 


ZOFJA MEISNERÓWNA. 


MEWY. 


We dnie, kiedy każdy był jako tako 
pochłonięty swojemi sprawami i swo- 
ją maszyną, znosił jeszcze ich towarzy- 
stwo, ale obiad i wieczory były istną 
torturą. 


35) 


Całe szczęście, że Daniec i Kulisz 


często bardzo wieczorami byli nieobe- 
cni. Wyjeżdżali gdzieś motocyklem z 
koszyczkiem i na kolacji przeważnie 
ich nie było. Ale dowiedział się aż na- 
zbyt prędko, że oni tak często prze- 
siadują właśnie w Kolibkach. Zazgrzy- 
tał zębami i zdusił w sobie wybuch. 
Nie miał najmniejszego prawa wyrażać 
swego zadowolenia, lub niezadowole- 
nia, a tem mniej interwenjować czyn- 
nie. Ale zabolała go myśl, że do Stelli 
umizgają się takie dwa szczeniaki. Dość 
nawet, że patrzą na nią, że z nią mó- 
wią. 

Ich plugawe oczy ubliżają jej. Jest 
za czysta, za szlachetna, żeby móc znaj- 
dować przyjemność w ich towarzy- 
stwie. On czuje, że oni ją męczą, że 
ich ledwie znosi. 

Włóczył się bez celu po wybojach 
puckich uliczek, po źle oświetlonym 
tynku i zaułkach. 

Raz w czasie takiej wędrówki ktoś 
mu wsunął delikatnie rękę pod ra- 
mię. 

Spojrzał z góry i otrząsnął się jak 
od gada. Nic mu nie było bardziej 
Wstrętne w tej chwili od tego usłużne- 
go i chciwego spojrzenia. Po trzy scho- 
‘dy wszedł do siebie na górę i z pasją 
zamknął drzwi na klucz. 


t wszystkich walizkach książki, 


pod Monasterzyska, w kierunku za- 
chodnio-północnym nawiązały  3-go 
dnia kontakt z armją polską, która z 
komp. dzis. ppułk. dypl. Maczki na 
czele, entuzjastycznie witana objęła te- 
reny zdobyte przez P. O. W. w po- 
siadanie. Główna Komenda P. O. W., 
która w międzyczasie zarządziła w mie- 
ście stan wojenny i pobór, nominując 
burmistrzem miasta p. Sztygara, a 
pierwszym Starosta polskim w Stani- 
sławowie późniejszego Ministra dra 
Dobruckiego Gustawa, oddała swe a- 
gendy Ś. p. Gen. Dyw. Aleksandrowi- 
czowi, jako Dowódcy 4 Dywizji W. P. 

Obecnie zawiązany „Komitet O- 
bywatelski dla uczczenia Dziesięcio- 
lecia Oswobodzenia Stanisławowa przez 
akcję zbrojną P. O. W.* pod protek- 
toratem P. Wojewody  stanisławow- 
skiego, uchwalił uświęcić ową wieko- 
pomną dla miasta i okolic rocznicę 
przyłączenia tych ziem do Rzeczypo- 


| spolitej przez samorzutną akcję P. O. 


W. wspartą przez całe społeczeństwo, 
uroczystościami w dniu 25 i 26 b. m. 
Delegacja Komitetu w osobach burmi- 
strza miasta, b. Prezesa Polskiego Ko- 
mitetu e w czasie inwazji 
ukraińskiej, pełniącego niejako wów- 
czas funkcję Rządu Polskiego cywil- 
nego, i b. głównego komendanta P. O. 
W. w Stanisławowie udała się z prośbą 
do P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Mościckiego, . do Pana Mar- 
szałka józefa Piłsudskiego i Pana Pre- 
mjera Rządu dra Świtalskiego, oraz 
calego szeregu innych osobistości, by 
łaskawie wzięli udział w uroczystoś- 
ciach. 

Program uroczystości jest następu- 
jący: 

W dniu 25 b. m. o godz. 9-tej 
Msza żałobna za poległych i zmarłych 
żołnierzy P. O. W. z kazaniem 
Szwedy. Na cmentarzu, na grobie żoł- 
nierzy P. O. W. poległych w dniach 
26, 27 i 28 maja tr9i9 roku, przez ca- 
ły dzień straż honorowa członków 
Związku Peowiaków. Dnia następne- 
go uroczysta Msza polowa na dziedziń- 
cu przed kościołem parafialnym. Po- 
czeni pochód na cmentarz, gdzie na- 
stąpi złożenie wieńców i krótkie prze- 
mówienie b. dowódcy Komp. P. O. 
W. dra Henryka Siedlera. O godz. 12 
uroczysta Akademja, na która złożą się 
przemówienia. przybyłych gości, 
Wojewody, przedstawiciela Władz woj 
skowych, przedstawiciela miasta i t. d., 


Cała szpetota tego banalnego, ob- 
cego pokoju wyszła mu na powitanie. 
Guten Morgen na ręcznikach, fami- 
lijne fotograf je na ścianach, szydełko- 
we serwetki, porozkładane wszędzie... 

Żeby nic nie widzieć i nie myśleć, 
wziął się do pośpiesznego szukania we 
potrze- 
bnej mu za dwa tygodnie. 

Nagle z otwartego pudełka wysu- 
nęło się na ziemię kilka brunatnych | 


P. 


Oraz 


kar 


| 


| 


kartek papieru; schylił się po nie. By- | 


AA amatorskie fotografje z „Koli- 
ELSE 
ostatnia — na dziobie łodzi siedząca 
Stella. Była zwrócona do widza bo- 
kiem, zapatrzona w przestrzeń z po- 
zodnym 
znaną mu lekką suknię. Przez białą 
cienką tkaninę i ramiączka bielizny 
przeświecała skóra opalonych ramion 
i piersi. Poczuł nagle słony smak jej 
mokrej skóry i zapragnął jej dotknię- 
cia wprost nostalgicznie. Zagryzł wargi 
do krwi. 


Ale kto mógł mu włożyć te foto- 
grafje? Nie miał ich w swoim pokoju 


| i nie pakował ich przecież! Ewa? Nie, 


doktór 
Stella? Skądże ona? 


Nazajutrz wyjaśnił sprawę ordy- 
nans. Okazało się, że cały neseser 
pakowała sama pani porucznikowa. 

Franek przez dwa lata służby u 
porucznika widział już niejedno i wie- 
dział, że dziwić się nie należy niczemu 
i trzeba umieć mądrze milczeć — to- 
też milczał. 


Ale pan porucznik był tem odkry- 
ciem wyraźnie wzruszony. 


inny byłby dobór fotografij, 
dałby mu wprost, , 


willa, ogród, zatoka, wreszcie i 


uśmiechem. Miała na sobie | 


część wokalno-muzyczna. Po 
skończonej Akademji wspólny objad w 
salach Kasyna miejskiego. 

Zarząd Związku Peowiaków w Sta- 
nisławowie zwrócił się z wezwaniem 


do wszystkich byłych Peowiaków, by 
tłumnie zjazdem w dniu 26 bm. przy- 
czynili się do uświetnienia uroczysto- 
ŚCI. 


Pierwszy kongres Światowy bibljotekarsko- 
bibljograficzny. 


Pierwszy światowy Kongres Bibljo- 
tekarsko - Bibljograficzny, zorganizo- 
wany przez International Library and 
Bibliographical Committee odbędzie 
się we Włoszech w dniach od 15 do 


30 czerwca r. b. Kongres rozpocznie | 


się w Rzymie w sobotę dnią 15 czer- 
wca, a zakończy się w Wenecji w śro- 
dę dnia 26 czerwca, 

Bibljotekarskie obrady Kongresu 
podzielone są na 3 sekcje: dla spraw 
technicznych, dla spraw zawodowych 
i dla spraw stosunków międzynarodo- 
wych. Każda z tych trzech sekcyj 
rozpada się na podsekcje. Sekcja I. 
wcźmie pod obrady: Ewentualne uzu- 
pełnienia do rezolucyj edynburskich; 
Międzynarodowe zasady podziału rze- 
czowego; Międzynarodowe przepisy 
dla sporządzania katalogów; Statysty- 
kę bibljoteczną; Egzemplarz obowiąz- 
kowy; Sprawę bibljografij bieżących; 
Sprawę  bibljografji międzynarodowej 
i międzynarodowego kodeksu bibljo- 
graficznego; Budynek i techniczne 
wyposażenie bibljotek; Sekcja Il. ma 
w programie zawodowe kształcenie 
bibljotekarzy: stypendja i zasiłki dla 
bibljotekarzy chcących kształcić się 
dalej oraz międzynarodową wymianę 
bibliotekarzy; Związki Zawodowe bi- 
bljotekarzy; Sekcja III. obradować bę- 
dzie nad zagadnieniami: międzynaro- 
dowej współpracy bibljotek;  stosun- 
ków między biurami informacyjnemi. 
Pozatem przewidziane są następujące 
3 podsekcje niedotyczące bezpośre- 
dnio bibljotekarstwa: przemysł książ- 
kowy i bibljofilstwo; statystyka pro- 
dukcji wydawniczej; książka włoska. 

W czasie trwania wystawy odbędą 


się następujące wystawy: |. w Rzy- 
mie: 1) Międzynarodowa Wystawa 
techniki bibljotekarskiej (bibljoteko - 


remji), zorganizowana przez oddziel- 
ne narody; > Wystawa bibljograficz- 
na starożytnej i nowoczesnej historii 
Rzymu; 3) Wystawa książki włoskiej 
Bodoniego do chwili obecnej; 4) 
Wystawy specjalne wielkich bibljotek 

5: IL we Florencji: r) Wy- 


SEAMAN skie! HA KUR 


A potem  kropnął do pani Ewy 
list, żeby nie ważyła się przyjeżdżać do 
Pucka, bo uszy i oczy wszystkich skie- 
rowane są na całą ich rodzinę ze spe- 
cjalnem zainteresowaniem, więc, żeby 
się nie „narażała”, że on już sam da 
znać, jak tylko będzie można urządzić 

ezpieczne spotkanie. 

Teraz chce wierzyć, że róże w sa- 
mochodzie pochodziły także od Stel- 
i — i za nic na świecie nie chciał 
się spotkać z doktorową. 

Kilka razy z wyżyn swej  „rybi- 
twy“ widział na szmaragdowej rozto- 
czy kołyszącą się łupinę, ale nigdy nie 
odważył się wodować w jej pobliżu, 
zataczał tylko nad nią kręgi bardzo 
wysoko. 


Wylatywał coraz częściej na wielkie 
morze. Porywała go przestrzeń wo- 
dna bez granic dla wzroku, chwytała 
go Żądza latania aż za horyzont, za 
Świat. 

Woda jak płynne zielone szkło bu- 
telkowe była pod nim gładka, równa 
i daleka jak gościniec całego 6 świata. 


Łodzie rybackie jak małe ciemne 
łupiny, tańczące na falach, czasem smu- 
ga dymu, wlokąca się leniwie za ma- 
łym jak zabawka parowcem — zresztą 
bezkres przestrzeni wodnej... 

Codziennie jako początek lotów 
wielki krąg, zatoczony nad samotną 
łodzią, drzemiąca na środku Wika, a 
potem w przestrzeń! 

Zabierał z sobą w górę jej obraz 
i podświadomie marzył o tem, żeby jej 
móc pokazać ten bezmiar, bezkres, w 
którym się pławił i rozkoszował. 

Chciałby widzieć jej zachwycone, 
dziecinnie zdumione orzechowe źreni- 


| 


stawa książki włoskiej od wynalezie- 
nia sztuki drukarskiej do Bodoniego; 
2) Wystawa miniatur w Bibljotece 
Medicea Laurenziana; III. w Wenecji: 
1) Wystawa opraw w Bibljotece Na- 
zionale Marciana; 4) w innych mias- 
tach (Bolonja, Medjolan, Modena, 
Neapol): wystawy specjalne. 

Kongres ma zgromadzić wszystkie 
grupy pracowników książki, a miano- 
wicie: x)  Bibljotekarzy wszystkich 
stopni, pracujących w  bibljotekach 
wszelkich typów; 2) Bibljografów, bi- 
bljofilów, pisarzy i t. p.; 3) Wydaw- 


ców, księgarzy i wszystkich zaintere- -< 


wanych w wytwarzaniu książki. 

Rząd Polski wyśle na Kongres ofi- 
cjalną delegację w składzie: dr. 
Kuntze, dyrektor Bibljoteki Jagielioń- 
skiej, przewodniczący "AE l jaka 
przedstawiciel Ministerstwa W. R. 
O. PE di 
W ydziału 


ES 


ż 


M. Sokolnicki, naczelni 
Historyczno - Naukowego‘ 


M. a Z. jako delegat tegoż Minister- ' 


stwa; dr. ]. Musz koki “dyrektor Bi- 
bljoteki Ord. Krasińskich, jako dele- 
gat Z. B. P. w Internazional Library 
and Bibliographical Committee; poza- 
tem wysłana zostanie na Kongres de- 
legacja zawodowych organizacyj pra- 


cowników książki w następującym 
składzie: dr. Ludwik Bernacki, dyr. 
Zakładu Narodowego im. Ossoliń- 


skich, delegat Rady Bibljofilskiej; dr. 
Waclaw Borowy, delegat Rady Związ- 
ku a Polskich, delegaci 
a Ż.B.P.; dr. A. Birkenmajer (Kra- 
ków); W. T Wisłocki (Lwów): J. 
Augustyniak (Łódź); X. E. Majkow- 
ski (Poznań); J. Filipowska-Szempliń- 
ska (Warszawa); M. Dzikowski (Wil- 
no). Nadto udaje się na Kongres sze- 
reg innych osób, należących do zawo- 
dowych organizacyj pracowników 
książki. Ogółem wyjeżdża z Polski 34 
cze ników Kongresu. 

Do dnia dzisiejszego zgłosili refe- 
raty na Kongres rzymski: dr. A. Bir- 
kenmajer, dr. Gaberle, X. E. Majkow- 
ski, dr. J. Muszkowski. 


ce i pić szaloną, radosną wdzięczność 
z jej ust! 

Nigdy mu w takich przestrzennych 
myślach nie stawała w pamięci dokto- 
rowa. Nasyciła go swoją urodą, miał 
jej dosyć i zapomniał o niej, czuł przy- 
tem niezwalczony wzrastający wstręt 
i nienawiść do niej za ten nikczemny 
handel nim i Stellą. Zresztą duchowość 
jej sięgała tylko do progu buduaru, nie 
szła tuza nim jej myśl — wizja. Stella 
przeciwnie — czuł ją nieomal ciągle 
przy sobie w tych napowietrznych 
włóczęgach. Czuł jej pocałunki w sło- 
nych bryzgach fal przy wodowaniu, jej 
oddech w zimnym bałtyckim wietrze, 
idącym aż z za widnokręgu... N 


Tymczasem sprawa rozwodu, od- 
dana adwokatowi, postępowała na- 
przód. Następowały denerwujące ze- 
znania, protokoły, rozprawy. 

Stella cierpiała w milczeniu. Po- 


tworne kłamstwa, które musiała cią- 
gle powtarzać, padały ciężarem nie do 
zniesienia na jej serce. Straciła humor 
doszczętnie. Była milcząca i cicha. 
Doktor lekarskim, badawczym wzro- 
kiem obserwował ją zatroskany. Lę- 
kał się wprost o jej zdrowie. Jednak 
Stelka była zdrowa, zato pani Ewa 
przeziębiła się i zaczęła gorączkować, 
do czego przyłączył się silny rozstrój 
nerwowy. Doktor był przerażony. We- 
zwany z Gdyni kolega orzekł, że to 
mogą być płuca, że klimat zwłaszcza 
u jesieni może być dla niej zgubny. 
Radził wyjechać z wybrzeża, a tym- 
czasem polecił ożywione towarzyskie 
życie, wesołość i ruch dla rozerwania 
zdenerwowanej pacjentki. 
(C. d. n.) 
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Z sali sądowej. 


Rozprawa przeciw Wł. Pawłowiczowi i tow. 


Wczoraj po przerwie zeznawał świa- 
dek Stefan Słoński, referent wydziału 
mechanicznego. Zeznaje on, że rozpi- 
sywanie przetargu na szmaty następy- 
wało bez aprobaty wydziału mechani- 
cznego, któryby na zakupno szmat nie 
-był się zgodził, bo szmaty były bardzo 
niehigjeniczne, stanowiąc nieraz resztki 
szpitalnych bandaży. Ponadto stwier- 
dza, że Pawłowicz nigdy nie przesyłał 
wydziałowi mechanicznemu operatów 
do uzgodnienia. 

Świadek Andrzej Korbel, referen- 
darz dyrekcji koleji zeznaje, że wszel- 
kie wskazówki do każdego referatu u- 
dzielał mu Pawłowicz i o ile są jakieś 
nieprawidłowości, to jedynie skutkiem 
tego rodzaju zleceń. Świadek jednak 
żadnych rażących nieprawidłowości w 
działaniu Pawłowicza nie widział. 

* 

Dziś zeznawał pierwszy Świadek 
Stanisław Brzozowski b. wiceprezes 
lwowskiej Dyrekcji kolej. Świadek 
"stwierdza, że wydział zasobów dawał 
zawsze pole do narzekań, co jednak w 
dużej mierze wynikało nietylko z wi- 


CA ETTA 


ny jego pracowników ale także z ogół- 
nej konjunktury i organizacji. Ponad- 
to zauważył w wydziale zasobów po- 
wolny tok załatwiania spraw. Świadek 
przy dostawach zawsze starał się zwra- 
cać uwagę nA to, by zapotrzebowanie 
pokrywano drogą przetargów publicz- 
nych a nie ograniczonych. Poza tem 
świadek przedstawia liczne techniczne 
zasady postępowania przy zakupach. 
Na pytanie prokuratora oświadcza 
świadek, że gdyby nie zatajono przed 
nim, że Ministerstwo nie zgodziło się 
na podwyżkę Hamerowi cen za pod- 
rozjednice, nie byłby zaaprobował wnio 
sku na udzielenie dostawy firmie Wa- 
sung po cenie o 30 proc. wyższej. 
Następny świadek Józef Mayer em. 
st. referendarz kolei był naczelnikiem 
magazynu zasobów we Lwowie i jako 
taki na podstawie zamówień różnych 
urzędów czynił wykazy zapotrzebowa- 
nia, które przedkładał dyrekcji. Z wła- 
snego spostrzeżenia nie ma wiadomości 
o żadnych nieprawidłowościach. Czyś- 
ciwo przez niego odbierane było zaw- 
sze dobre. 


Jak należy chodzić, aby uniknąć wypadku. 


Liczne wypadki przejechań przez 
‘samochody mają swą przyczynę nietyl- 
ko w lekkomyślnem prowadzeniu sa- 
'mochodu przez kierowcę, lecz także w 
poważnej części w niewłaściwem za- 
chowaniu się na ulicy przechodniów. 

Warszawski „Kurjer Poranny“ po- 
daje wcale ciekawe wskazówki, jak na- 
‘leży chodzić, aby uniknąć katastrofy. 
¿ Otóż przedewszystkiem pamiętać 
"należy o tem, że dla ruchu pieszego 
"jest chodnik, natomiast jezdnia prze- 
„źnaczona jest wyłącznie dla ruchu ko- 
-łowego. 
js Przy przechodzeniu przez jezdnię, 
należy najpierw spojrzeć w lewo, czy 
*nie zbliża się jaki pojazd. Po przejściu 
;przez połowę szerokości jezdni, nale- 
-ży spojrzeć się na prawo, gdyż na tej 
części jezdni stąd nadjeżdżają pojazdy. 

Nigdy nie należy przez jezdnię 
przebiegać. Wolny, równomierny krok 
zapewniają maksimum bezpieczeństwa. 
Szofer potrafi obliczyć, widząc prze- 
chodnia na jezdni, z której strony o- 


minąć go, czy go wyminąć z tyfu, czy 
też, przyśpieszywszy biegu, 
dzić. Zależy to od okoliczności, w ja- 
kich w danym momencie znajduje się 
samochód i przechodzień. Można na- 
wet uniknąć takich spotkań na jezdni. 
Trzeba jednak przechodzić tylko przez 
jezdnię w punktach posterunków poli- 
cyjnych. 

Nie należy nigdy wybiegać przed 
jadącym tramwajem, gdyż poza mim 
może jechać samochód, pod które 
koła przechodzień sam wpadnie. NMfe 
należy wreszcie przechodzić 
jezdnię z poza stojących przy chodni- 
ku na jezdni pojazdów. Często się bo- 
wiem zdarza, że ludzie przechodzą 
przez jezdnię obok stojącego np. wożu 
piekarskiego, który zakrywa im wł- 
dok na najbliższą część jezdni. 

Rozumieć należy przepisy ruchu 
kołowego, obowiązujące szoferów i 
woźniców. Jadą oni tylko prawą stro- 
ną, wymijają się po lewej stronie po- 
jazdu wymijanego. Przy wymijaniu 


wyprze- 


przez 
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podają sygnał. Przy przecięciach się | 
jezdni zwalniają szybkość jazdy, dają | 
sygnały. Wysepki objeżdżają z lewej 
strony. | 
W reszcie jeżeli chodzi o zachowa- | 
nie się na chodniku, należy iść tylko | 
prawą stroną. Nie zatrzymywać się 


niepotrzebnie na ulicv, nie rozmawiać, 
Die czytać. j 

Gdybyśmy przestrzegali chociaż 
tylko tych kardynalnych zasad zacho- 
wania się na ulicach miasta, mniej bya 
loby wypadków przejechań. 


Najdłuższe wąsy na Wschodzie. 


Generał Nagaoko, obecnie emery- 
towany, jest osobistością w Japonji 
bardzo popularną, jako propagator 
sportu, zwłaszcza jazdy na ski, a ze 
względu na zasługi położone około 
rozwoju lotnictwa, nazywają go tam 
»powietrznym dziadkiem«. 

Lecz cechą najbardziej charaktery- 
styczną generała są jego olbrzymie 
wąsy długości 55'56 centymetr. Generał 
trzyma się obyczajów swoich przod- 
ków i wśród rzek automobilów zwykł 
wyjeżdżać w staroświeckim ekwipażu, 
którym kieruje woźnica w liberji. Wą- 
sy generała uważane są za najdłuższe 
na wschodzie. Lecz ku zmartwieniu 
właściciela nie osiągnęły rekordu świa- 
towego, gdyż znajdują się dwie pary 
wąsów dłuższe od nich. Jednym ze 
zwycięskich rywali jest pewien Kana- 
dyjczyk, mieszkający w Nowym Jor- 
ku, którego wąsy są dłuższe o 22 mm. 
od generalskiej ozdoby twarzy. Nieste- 
ty, niedawno temu były poseł niemiec- 
ki w Tokio dr. Solf przysłał generało- 
wi hiobową wiadomość, że w Berlinie 
żyje człowiek, którego grzywa pod 
nosem ma 63 i pół ctm. rozpiętości. 
Wobec tego generał Nagaoka począł 
pracować usilnie nad przedłużeniem 
swoich wąsów, używając do tego olej- 
ku wydobywanego z kamelji, rosną- 
cych na małej wyspie koło Tokio. Z 
ttyumfem opowiada znajomym, że wą- 


sy jego rosną, lecz gnębi go myśl, że 
równocześnie może rosną i wąsy jego 
rywali. 

Niedawno pewna młoda i piękna da- 
ma, siedząca w tramwaju, ustawicznie 
czuła swędzenie na twarzy i sądząc, ŻE 

s, j ; i 
to jakiś owad ją prześladuje, spędzała 
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go niecierpliwym ruchem ręki. Nic nie 


pomagało. Rozejrzała się i zobaczyła 
że potężny wąs generalski gładził ją po 
twarzy bez wiedzy i woli siedzącego 
od niej w pewnem oddaleniu właści- 
ciela. 

W herbaciarni gejsze z podziwem 
i nabożeństwem patrzały na białą 
chmurę pod nosem generała, a gdy 
włos jeden z wąsa spadł na matę sło- 
mianą, tuzin gejsz rzucił się na ziemię, 
aby go zdobyć. Szczęśliwa, która ten 
włos zdobyła, zawinęła go starannie W 
różowy papier jedwabny i prosiła ge- 
nerała, aby na tym papierze napisa 
wiersz. Stary generał, pełen kurtuazji 
dla dam, uczynił zadość jej życzeniu. 
Treść jednak wiersza pozostała tajem- 


nicą młodej osoby i starego żołnierza. | 


Pewne trudności sprawia wąs przy 
jedzeniu ryżu ze sosem. W tym wy- 
padku generał zamyka się sam w swo- 


im pokoju. Jest rzeczą, możliwą, ze. 


zawiązuje sobie wąsy na węzeł i nie 
chce, aby go widziano w czasie tek 
profanacji generalskiego oblicza. 


(rz.). 


« Młodzież wiejska jedzie do Poznania. 


Centralny Związek Młodzieży 
Wiejskiej w dniach 23, 24, 25 czerwca 
bs'ratj. w czasie trwania Walnego Zja- 
zdu, organizuje dla wszystkich swoich 
członków Kół Młodzieży — wyciecz- 
kę do Poznania na Powszechną Wy- 
stawę Krajową. 

Udział weźmie, licząc według do- 


tychczasowych już zgłoszęń, przeszło 
3000 osób. 

Wycieczka będzie miała zapewnio- 
ne kwatery i aprowizację. za niewyso* 


ką opłatą. Wogóle jednak pożądane 
jest, aby wszyscy uczestnicy  zaopa* 
trzeni byli we własny prowiant. 

"i (Arol.) 


Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową 
w Poznaniu! 


Jak powstają i jak się rozrastają amerykańskie 
przedsiębiorstwa samochodowe. 
Historja „Chevrolet Motor Company“. 


Wiosną 1909 roku w maleńkim 
warsztacie w Detroit, przy Grand Ri- 
ver Avenue, mlody szwajcarski inży- 
nier, o nieznanem wówczas nikomu 
nazwisku, Ludwik Chevrolet przepro- 
wadzał mozolne próby z nowym ty- 
pem 6-cylindrowego samochodu. Po- 
stawił on sobie za zadanie stworzenie 
wartościowego samochodu, którego 
cena byłaby dostępna dla szerszej pu- 
bliczności. Zrealizowanie tego postu- 
łatu wówczas, w latach ogólnej depre- 
sji na rynku samochodowym, wyda- 
wało się prawie niepodobieństwem. 

W przeciągu lat 191ro i 1911 inż. 
Chevrolet o tyle posunął swe prace 
naprzód, iż zdołał wypuścić na rynek 
$ samochodów. Były to pierwsze Che- 
Vrolety, które ujrzały światło dzienne 
Znalazły one natychmiast chętnych 
nabywców. Któż mógł wówczas przy- 
puszczać, iż po kilkunastu latach mi- 
ljony samochodów, noszących to mia- 
no, będą w użyciu na obu półkulach. 
Dzisiaj niema już takiej miejscowości 
na świecie, gdzie nie byłoby Chevrole- 
tów. 

W dn. 3 listopada 1912 roku po- 
wstał zaczątek dzisiejszej potężnej or- 
ganizacji pod postacią towarzystwa 
„Chevrolet Motor Company or Mi- 
chigan”, na czele którego stanęli L. 
Chevrolet, W. H. Little i E. R. Camp- 
bell. Naczelnym Dyrektorem nowo- 
powstałych zakładów został mianowa- 
ny W. H. Little. Towarzystwo rozpo- 
częło swą działalność od zakupienia 


własnej fabryki i natychmiast przystą- 
piło do produkcji. W przeciągu 
pierwszego roku operacyjnego wypro- 
dukowano i sprzedano, ogromną jak 
na owe czasy liczbę 2.999 samocho- 
dów. 

Sukces na rynku okazał się odrazu 
bardzo duży. Nowa placówka zaczęła 
rozwijać się nad wyraz szybko. W ro- 
ku 1913 fabryka wyprodukowała bli- 
sko 6000 samochodów. Resnąca wciąż 
popularność Chevroletów zmusiła Dy- 
rekcję do otwarcia drugiej fabryki w 
New-Yorku. W dwóch następnych la- 
tach „Chevrolet Motor Co” nabyło: je- 
szcze parę nowych fabryk oraz znacz- 
nie rozszerzyło sieć punktów sprzeda- 
ży. 

Lecz dopiero rok 1915 przyniósł 
Towarzystwu naprawdę wielki sukces. 
Wówczas „Chevrolet Motor Co” roz- 
ciągnęło swą działalność i na Kanadę, 
otwierając fabryki w St. Louis i w 
Oshawie. Tam właśnie rozpoczęto 
produkcję słynnego modelu Nr. 490. 
który otrzymał tę nazwę w związku 
ze swą ceną dol. 490. W tymże roku 
zakupiono nową fabrykę Tarrytown 
w Stanie New-York. Produkcja w ro- 
ku 1915 osiągnęła ogromną, jak na o- 
we czasy, cyfrę 69.000 samochodów. 

W r. 1917, po zakupieniu szeregu 
nowych fabryk, produkcja po raz 
pierwszy przewyższyła cyfrę 100.000, 
dochodząc do rekordowej liczby 
125.881 samochodów. 

Prawdziwy jednak rozkwit „Che- 


vrolet Motor Co.” rozpoczął się do- 
piero z chwilą przejęcia przez „General 
Motors” całokształtu stanu posiadania 
fabryk Chevrolet. Proces przejmowa- 
nia poszczególnych fabryk „Chevro- 
lt przez „General Motors” rozpoczął 
się już w roku 1918, lecz definitywnie 
został zakończony dopiero w roku 
1921. Wówczas zarząd i biura central- 
ne „Chevrolet Motor Co.” zostały 
przeniesione z New-Yorku do głów- 
nego gmachu General Motors w De- 
troit. 

W roku 1925 produkcja roczna 
przekracza po raz pierwszy pół miljo- 
na wozów, osiągając przez to pierw- 
sze miejsce na świecie pod względem 
produkcji wozów  trójprzekładnio- 
wych. W dniu ro sierpnia tegoż roku 
wyprodukowano dwumiljonowy Che- 
vrolet. 

Rosnąca wciąż ilość nabywców 
zmusza Towarzystwo do dalszego roz- 
szerzenia swej działalności. W roku 
1926 kosztem I10,000.000 dolarów, zo- 
staje przeprowadzony cały szereg in- 
westycyj, które pozwalają podnieść 
produkcję do miljona wozów rocznie. 
Wszystkie fabryki zostają rozszerzo- 
ne, powstają nowe wytwórnie, prze- 
strzeń, zajęta pod budynki fabryczne, 
przekracza w tym czasie 500 tys. stóp 
kw.; Towarzystwo zakłada specjalne 
laboratorja w celu dokonywania prób 
i doświadczeń, związanych z budową 
nowych modeli; wznosi szereg ogrom- 
nych magazynów, składów, centrali 
sprzedaży, etc. 

Wreszcie, w roku 1927 produkcja 
roczna przekracza rekordową cyfrę 
miljona samochodów. „Chevrolet Mo- 
tor Co.” staje się pierwszym producen- 


tem samochodów na świecie. 13 stycz” 


nia tegoż roku opuszcza fabrykę 3-mi- 
ljonowy Chevrolet. 

Zarząd Towarzystwa nie spoczywa 
jednak na laurach. Rok 1928 zaznacza 
się szeregiem dalszych inwestycyj. O* 
gromnym nakładem kosztów rozsze” 
rzone zostają dawne wytwórnię; 
wznosi się nowe fabryki w celu dopro* 
wadzenia produkcji do 1,250.000 w0- 
zów rocznie. 

„Rok 1928, zarówno jak i poprze” 
dni, jest rokiem rekordowym, gdyż 
produkcja przekracza 1,200.000 samo- 
chodów. W ciągu tego roku opuszcza 
warsztaty 5-miljonowy Chevrolet. 

Powstaje pytanie, dlaczego Chevro* 
let w tak krótkim przeciągu czasu 
zdobył wstępnym bojem rynek amery* 
kański, a następnie i rynek światowy: 

Biorąc ogólnie, Chevrolet zawdzię* 
cza swoje zwycięstwo przedewszyst* 
kiem temu, że od początku swego 
istnienia zarząd „Chevrolet Motor Co” 
zadowalał się możliwie małemi zyska” 
mi, poświęcając natomiast duże sumy 
na udoskonalenie produkcji; „Chevro 
let Motor Co”, korzystając ze świetni? 
wyposażonego laboratorjum i olbrzy” 
miego terenu doświadczalnego, oparło 


produkcję samochodów na ściśle naw. 


kowych podstawach, co z kolei po 
zwoliło na obniżenie kosztów produk“ 
CJ, a tem samem i ceny rynkowej dô 
minimum; odpowiednie i 
sprzedaży Chevroletów przez instytu* 
cję finansowo-kredytową, General Mo 
tors Acceptance Corporation, jest je 
szcze jednym z wielu czynników, Z% 
pewniających zwycięstwo Chevrolet 
na rynku światowym. 


G. M. 


finansowant | 
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Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza- 
My na stronie 2-giej. 


Lwów, dnia 22 maja 1929. 


. Chodorów 199, 200, 200.50, 201, 203. Ga- 
zolina 28.—, Tespy 34.50, 34.—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 22 maja 1929. 


_ Na Giełdzie tylko egzekutywna sprzedaż 
ziemniaków jadalnych, za które płacono fran- 
Co Ławoczne zł. 5.34. 


Ceny niezmienione. 


- 
. 'Tendencja zniżkowa utrzymuje się w ca- 
ej pełni, usposobienie słabe. 


Loco stacja załadowania: Pszenica kr. dw. 
43.50 do 44.50. Żyto małop. 23.25 do 23.75. 
Hreczka 33.50 do 34.50. 

Inne kursy bez zmiany. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 22 maja 1929 


Dolary St. Zjedn. 89000 89200 8:88:00 
ranki franc. 34:87 34:96 34:87 
Belgja 128:81:00 124:1260 123:50*00 
olandja 30863 35963 357-73 
openhaga 237-6, 23820 237.0 
ondyn 43:25:25 43:36'C0 43:14:60 
Nowy jork 8:90 892 8:88 
aryż 34:850u 349410 347600 
Praga 26:3925 264553 26:33:C0 
Szwajcarja 171 71:00 172:14% 0 171:28 00 
Sztokholm 2356:22  238'82 23764 
iedeń 1252500 125:56'00 12494-00 
łochy 46:70:00 4682:00 46:58:00 


50/, pożyczka konwersyjna 67:00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59:00 


pożyczka kolejowa —— 102'50 —— 
pożyczka dolarowa 8475 
dolarówka 7550 7500 7525 


8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
89, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94-00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 22 maja 1929 


Bank Dysk. 12600 Modrzejów 2700 
Bank Handi. 11600 Ostrowiec B, 9000 
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 28:50 
Bank Polski 1660 Syndyk. rol. 1003 

ąbrowa 99:00 Zieleniewski 1130 
Siła i Światło 13400 Zawiercie 13:09 
Warsz, cuk- 57:25 Borkowski 13-CG 

ęgiel 80:00 Bank Małop 2720 
Cegielski ... 4200 Siersza d. 29:50 
Lilpep Rau 32%0u Rndzki 41 CO 
Bank Zachod. 87:50 Spirytus 27:25 

irlej 50093 Wysoka 22 20 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 22 maja 1929 


Bank Przem. 81:00 Siersza d. 55:0U 
B. Polski 16600 Parowozy 25 50 
Zieleniewski  119%0 Chodorów 192:00 
Piasecki 1i*:50 Niemojewski  275:00 
Tohan 7:0 Chybie 51:00 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, dnia 22 maja 1929 
Berlin 169:40 Czerniowce 61-50 
Budapeszt 1239360 Austr. kol. p. 3748 
Bukareszt 42140 Goleszów 278:C0 
Kopenhaga 18930 Cement 140-00 
Londyn 34:48:0) Browary 1627.0 
Medjolan 37:21:05  Alpiny 42:20 
N. Jork 71075 Berg u. Hut. 92050 
Paryż 27:7605 Poldi Hütten 20150 
Praga 21:04:60 Prager Eisean 11650 
Warszawa 79:94:50 Rima 117-20 
Zurych 136:85:(0 Skoda 371:00 
Renta majowa 0895 Siersza 11 03 
Renta lutowa 0895 Silesia 00 c9 
Dunaj S. Adria 8545 Zieleniewski 95:25 
Bankverein 22:35 Apollo 126:00 
Bodenkredit 10030 Fanto 3:09 
Kreditanstalt 5400 Karpaty 7:50 
Hipoteczny 8210 Galicja 60 00 
Kompas 1590 Nafta 28°00 
Länderbank 30:60 Schodeica 10:00 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 11:34:00 Bank Małop. 0:27 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, dnia 22 maja 1929 
Paryż 20:20:00 Berlin 12375 00 
Londyn 251950 Wiedeń 72:95 00 
Nowy Jork 5195000 Praga 15:37:00 
Włochy 2718:00 Warszawa 582500 


GIEŁDA LONDYNSKA. 
Londyn, dnia 22 maja 1929 


N. Jork 48407 Niemcy 20:37 10 
Holandja 12:06:45  Szwajcarja 2518-04 
Francja 124:14 Praga 163 80 
Belgja 4'94 Wiedeń 34::3 
Włochy 92:67*0 Warszawa 43:26 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 22 maja 1929 
Londyn 1241450 Holandja 10:29 GO 
N. Jork 255950 Praga 15:80 
Włochy 133:95 Niemcy 609 50:00 
Szwajcarja 4927500 Wiedeń 359 50 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


Budowa Cywilnej Szkoły Pilotów L. O. P. P. w Radomiu oczekuje 


Twej pomocy Obywatelu : 


Kup bilet loieryjny na ten cel wydany lub złóż golówkę na poparcie bu- 


dowy tej szkoły. 


Bilety loteryjne nabywać można we wszystkich Komitetach Wojewódzkich 
i Powiatowych L. O. P. P. oraz w Kolekturach Loterji Państwowej. 


Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 


Firm. 79/29/A. 491. Wpis do rejestru 
handlowego firmy jawnej Spółki handlowej. 
Na skutek powyższego zarządzenia sądowego 
wpisano z dniem 27 kwietnia 1929 do reje- 
Stru handlowego co następuje: I. Siedziba fir- 
my: Tarnów, ulica Prezydenta Narutowicza 
l. 22. IL Brzmienie firmy: „Wudeta* Mało- 
polskie Zakłady Gumowe w Krośnie, wł. 

urzel i Daar. Biura centralne w Tarnowie. 
u. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: fabry- 
kacja kaloszy, śniegowcżw, obuwia gumowe- 
go, technicznych artykułów pumcwych i t. p. 
Oraz sprzedaż tychże towarów. IV. Dzień o- 
twarcia Spółki: r stycznia 1929. V. Posiada- 
Czami firmy jako spólnicy jawni są: a) Salo- 
mon Wurzel, przemysłowiec w Tarnowie, uli- 
ca Klikowska I. 8. b) Mendel Daar, przemysło- 
Wiec, w Tarnowie, ulica Pocztowa. VI. Do 
Zastępstwa Spółki na zewnątrz i do podpisy- 
Wania jej firmy są upoważnieni każdy z po- 
Wyż wymienionych 2 spólników, osobno i 
Oddzielnie a to w ten sposób, że pod wypi- 
Sanem lub wydrukowanem lub stampilją wy- 
Ciśniętem brzmieniem firmy tej spółki jeden 
Spólnik umieszcza swój podpis własnoręczny. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Tarnów, 26 kwietnia 1929. 4127 


LICYTACJE. 


E. II. 1200/28/10. Edykt licytacyjny oraz 
Wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
Wniosek strony egzekwującej Wilhelma Kro- 
Mera odbędzie się dnia 26 czerwca 1929 o 
Bodz. 1o przedpoł. w biurze Br. II na zasa- 
Zie już zatwierdzonych warunków licytacyj- 
dych, następujących realności: ks. grunt. gm. 
m. Lwowa whl. 405 III. Dz. 1/14 część realnoś- 
© stanowiącej dom piętrowy i budynek par- 
terowy przy ul. Rybiej l. orj. 1 i ul. Śnieżnej 
l orj. 6 (narożna), wartość szac. wraz z przyn. 
a, 3457.14, najniższa oferta 1778.57. Do real- 
nosci whl. 405 III. ks. gr. należą następują- 
le przynależności: okna, Ścianki, drzwi, story, 
Krata żelazna, muszle, kociołki, etc., osza- 


cowane 1/4 części na 175 zł. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. Wezwanie rze- 
czowo uprawnionych w szczególności wierzy- 
cieli hipotecznych, dalej wierzycieli, których 
pretensje powstały z tytułu udzielenia kredy- 
tu lub oparte są na zapisie kaucyjnym, wresz- 
cie organów publicznych wymierzających po- 
datki i daniny publiczne. 4006 
Sąd grodzki miejski, Oddział II. 


Lwów, 19 kwietnia 1929. 


E. 217/28. Strona zobowiązana niewiado- 
my z miejsca pobytu Józef Paulina przez ku- 
ratora Piotra Kraśniańskiego w Sadzawkach. 
Edykt licytacyjny. Na wniosek Zakładu Kre- 
dytowego w Grzymałowie do rąk likwidato- 
ra Chaima Kahanego w Grzymałowie odbę- 
dzie się w Sądzie niżej wymienionym dnia 27 
czerwca 1929 godzina 9 biuro Nr. 2 licyta- 
cja następujących realności L. whl. 904 gm. 
kat. Krasne składająca się z 1. kat. 1535/2 rola, 
1560,2 rola, 1561/2 rola, 1562/2 rola, łącznego 
obszaru 1 morg 900 sażni. Wartość szacunko- 
wa 2.700 zł, najniższa oferta 1800 zł. II) whl. 
1896 gm. kat. Krasne składaj. się z pgr. l. kat. 
1851/181 łąka, 1851/234 rola obszaru 1 morg 
543 sążni. Wartość szacunkowa 2.200 zł. naj- 
niższa oferta 1467 zł. Poniżej najniższej ofer- 
ty sprzedaż nie nastapi. Warunki licytacyjne 
i inne dokumenta odnoszące się do tej sprze- 
daży można przejrzeć w Sądzie tut. biuro 
Nea 4004 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Grzymałów, 23 kwietnia 1929. 


E. 2078/28/7. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek Nataljj Łukjanowej w Nowoszynie odbę- 
dzie się dnia 1 czerwca 1929 godz. 9 w tut. 
Sądzie licytacja realności gm. Zaderewacz: 
a) 21/1008 części real. whl. 186 — 24 zł. 92 gr., 
b) 21/504 whl. 187 — 63 zł. 82 gr., c) 21/1008 
whl. 595 — 5 zł. 85 gr., d) 21/336 whl. 716 — 
89 zł. 86 gr., e) 6/18 whl. 717 — 284 zł. 88 gr. 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Bołechów, dnia r5 kwietnia 1929. 4128 


E. 3656/28. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 25 czerwca 1929 
godzina 9 rano w biurze Nr. 4 licytacja real- 
ności whl. 1416 gminy Dobraczyn, ocenionej 
na 3621 zł. 45 gr. Najniższa oferta wynosi 


2414 zł. 30 gr. poniżej której sprzedaż nie na- 
stąpi. 4132 
Sąd grodzki. 

Sokal, 11 maja 1929. 


E. 1107/27. Edykt licytacyjny. Dnia 11 
czerwca 1929 o godzinie ro odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja real- 
ności lwh. 173 a) ks. gr. gm. Chojnik. War- 
tość szacunkowa 15628 zł. 75 groszy. Najniż- 
Sza oferta 10352 zł. so gr. Warunki licytacyj- 
ne, protokół oszacowania i inne dokumenta 
przejrzeć można w sekretarjacie sądowym biu- 
ro Nr. 8. 4133 

Sąd grodzki, Oddział II. 
Tuchów, 25 kwietnia 1929. 


E. 91/28/11. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek strony egzekwującej Heleny Fijałkowskiej 
i Anieli Żogałowej w Oświęcimiu odbędzie się 
nia 21 czerwca 1929 o godzinie 9 przedpo- 
łudniem w biurze Nr. 14 na zasadzie przedło- 
żonych warunków  licytacyjnych, które się 
równocześnie zatwierdza, licytacja połowy 
następujących realności: Księga gruntowa O- 
święcim whl. 1o21. Oznaczenie realności: 1) 
parcela grunt. |. kat. 1510/43 (pastwisko) o 
powierzchni 6 arów 46 m. kw., 2) parcela 
grunt. |. kat. rgio/5o (ogród) o powierzchni 
2 ary 12 m. kw., 3) parcela budowlana 1. kat. 
622 o powierzchni 2 ary $2 m. kw. budynek 
parterowy murowany Nr. 435, budynek par- 
terowy murowany Nr. $34. Wartość szacun- 
kowa (po potrąceniu dożywocia na rzecz Ma- 
rji Laskowskiej) 17.691 zł. Najniższa oferta 
8.845 zł. so gr. Do realności whl. 1o21 ks. gr. 
gm. kat. Oświęcim należą następujące przy- 
należności: stajnia drewniana, chlewki drew- 
niane, szopa z desek, studnia, 17 drzewek o- 
wocowych, płot sztachetowy, oszacowane na 
727 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastapi. 4139 
Sąd grodzki, Oddział III. 


Oświęcim, 8 maja 1929. 


E. 358/29. Edykt. Dnia 27 czerwca 1929 
godz. 9-ta w Sądzie biuro Nr. to I. p. (Pfef- 
ferówka) odbędzie się licytacja realności whl. 
1605 gm. Majdan lipowiccki. Wartość szacun- 
kowa 29. 734 zł 14 gr. najniższa oferta 
19.824 zł. 66 gr.. zaś wartość przynależności 


Członek Rady Nadzorczej 
Akcyjnego Banku Hipotecznego 


zmarł we wtorek dnia 21-go maja 
1929 roku przezywszy lat 70. 


Rada Nadzorcza, Dyrekcja i Urzędnicy Akcyj- 
nego Banku Hipotecznego, odczuwając głę- 
boko bolesną i ciężką stratę, jaką poniósł 
Bank przez zgon długoletniego, wielce za- 
służonego Członka Rady, zawiadamiają, że 
obrzęd pogrzebowy z domu żałoby przy ul. 
Trzeciego Maja 11 A do grobowca familij- 
nego na cmentarzu żydowskim odbędzie się 
w czwartek 23 maja 1929 r. o godzinie 1l-tej 
przedpołudniem. 


We Lwowie, dnia 21 maja 1929 r. 


2.486 zł. 40 gr., najniższa oferta 1658 zł. Wa- 
runki licytacyjne można oglądać w Sądzie. 
Interesowani mający roszczenia, któreby uni- 
cestwiły licytację mają je zgłosić w Sądzie 
przed licytacją pod rygorem utraty. 4157 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Przemyślany, 27 kwietnia 1929. 


E. 2308/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
maja 1929 odbędzie się licytacyjna sprzedaż 
realności lwh. 220 gminy Jaworzno Antonie- 
go i Marji Muchów własnej. Cena szacunko- 
wa wynosi 250 zł., najniższa oferta 166 zł. 30 
gr. Warunki licytacyjne i dokumenty można 
przejrzeć w tut. Sądzie. 4156 

Sąd grodzki. 


Limanowa, 16 kwietnia 1929. 


E. 2256/28. Edykt. Na wniosek Gminy 
miasta Gródka Jagiellońskiego, odbędzie się 
dnia 3r maja 1929 godz. 1o przedpoł. biuro 
Nr. 6 licytacja realności whl. 4960 Gródek 
Jagiell. położonej przy ul. Przemyskiej skła- 
dającej się z parcel budowlanych i dwóch bu- 
dynków murowanych. Wartość szacunkowa 
57.281 zł. şo gr. Najniższa oferta 28.761 zł. 
25 gr. 4153 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Gródek Jagielloński, 1 marca 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


LW. 16.978 F. Tymczasowy Wydział Sa- 
morządowy w likwidacji nada kilka stypen- 
djów z Fundacji śp. dra Antoniego Lachowi- 
cza dła kształcącej się młodzieży z rodziny 
Lachowiczów, pochodzącej w prostej linji od 
braci śp. Fundatora. Podania wnosić należy w 
terminie do 6 czerwca br. do protokołu Tym- 
czasowego Wydziału Samorządowego pl. 
Smolki L. 3 L p. — Szczegółowe ogłoszenie 
konkursu zamieszczone jest na tablicy ogło- 
szeń w Gmachu Tymcz. Wydziału Samorzą- 
dowego pl. Smolki L. 3. 


Lwów, 15 maja 1929. 4141 
SPADKI. 


A. 79/28/19. Mendel Kranzer szklarz w 
Dukli zmarł dnia 26 stycznia 1891 nie pozosta- 
wiając ostatecznego rozporządzenia. Sądowi 


5t. 8 


nie wiadomo — czy pozostali dziedzice. Usta- 
nawia się zatem Józefa Reicha z Dukli kura- 
torem spadku. Kto zamierza zgłosić roszcze- 
nia do spadku — winien o tem donieść tut. 
Sądowi w ciągu jednego roku — licząc od 
dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa do 
spadku Gdy prawa do spadku wykazane nie 
zostaną — spadek przypadnie Skarbowi Pań- 
stwa. 4046 
Sąd grodzki, Oddział I. 
Dukla, 28 lutego 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 25/28. Zatwierdzenie ugody. Zawartą 
między dłużnikiem Hermanem Streiflerem wła 
ścicielem realności w Bohorodczanach a jego 
wierzycielami przy audjencji dnia 5 marca 
1929 ugodę zatwierdza się. 4091 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 13 kwietnia 1929. 


Sa 20/29. Edykt. Otwarto postępowanie 
ugodowe do majątku dłużnika Wolfa Edel- 
steina, kupca w Korolówce. Komisarz ugo- 
dowy P. Naczelnik Sądu grodzkiego Wojtuń 
w Borszczowie. Zarządca ugodowy P. Jakób 
Brettschneider, kupiec w Korolówce. Audjen- 
cja do zawarcia ugody dłużnika z wierzyciela- 
mi jego dnia 18 czerwca 1929 O godzinie 10 
przedpołudniem w Sądzie grodzkim w Bor- 
szczowie. W tym Sądzie należy zgłosić roszcze- 
nia wierzycieli także gdyby co do nich snór 


zawisł do dnia 15 maja 1929. 4115 
Sad okręgowy, Wydział IV. 
Czortków, 22 kwietnia 1929. 
Sa 4/29/14. Postępowanie ugodowe do 


majątku Chaji Mindli Roth, kupcowej w Li- 
sku zastanawia się (cofnięcie wniosku). 4120 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia 16 marca 1929. 


Sa. 18/29/6. Edykt. ugodowy. Otwarto po- 
stępowanie ugodowe do majątku Józefa Szpon- 
dera, krawca w Rymanowie. Komisarzem ugo- 
dowym s. S. o. Wojciecha Sottowskiego. Za- 
rządcą ugodowym Dawida Klausmanna w 
Rymanowie. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie 
biuro Nr. 12 dnia 4 czerwca 1929 godz. 9 
przedpoł. 1121 

Sąd okręgowy. Wydział IV. 

Sanok, dnia 8 maja 1929. 


Sa 21/29/14. Postenowanie ugodowe Moj- 
Żesza Klotza i Lazara Bochnera, kupców w 
Pilznie zastanowiono z powodu cofnięcia 
wniosku ugodowego. 4126 
i Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, 30 marca 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 440/28/4. Józef Reczuch urodzony 
t899 Sokolniki. jako żołnierz polski zaginął w 
1918 roku. Celem uznania za zmarłego wzy- 
wa się, aby do roku udzielono wiadomości o 
nim Sądowi. 4038 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 25 października 1928. 


T. 97/26/6. Piotr Kakuła syn Grzegorza, 
urodzony 9 kwietnia 1894 zamieszkały w De- 
mence leśnej jako żołnierz 36 p. p. miał zgi- 
nąć na froncie rosyjskim 1915 Wiadomości o 
nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, który 
po sześciu miesiącach wyda ostateczne orze- 
czenie. 4033 

Sąd okręgowy. 

Stryj, 23 listopada 1926. 


T. 597/28/4. Szymon Tymczuk, urodzo- 
ny 12 maja 1883 w Ulwówku, jako żołnierz 
ruski I. korpusu 4 sotni chory na tyfus w r. 
1920 w szpitalu: w Winnicy zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 4039 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 


Lwów, 2 stycznia 1929. 


T. 329/28. Michał Pawluk s. Andrzeja, 
urodzony 30 września w Kolankach powiat 
Horodenka, uczestnik wojny światowej od 
1915 roku nie daje znaku życia. Celem uzna- 
nia go za zmarłego wzywa się o udzielenie o 
nim wiadomości tut. Sądowi. 4018 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 197/28. Michał Czepycha syn Grzego- 
rza urodzony 4 września 1899 w Kobakach, 
powiat Kosów, żołnierz wojny światowej od 
1916 r. nie daje znaku Życia. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 4008 

Sąd okręgowy. 
Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 201/28. Wasyl Andrusyk s. Joachima, 
urodzony 22 kwietnia 1878 w  Zabłotowie 
pow. Śniatyn, jako żołnierz austr. dostał się 
do niewoli włoskiej i ęd roku 1917 zaginął. 
Cełem uznania go za zmarłego wzywa się o u- 
dzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 

Sąd okręgowy. 
Kołomyja, 19 grudnia 1928. 4009 


T. 168/28/3. Michał Celuch, z Nadyb, 
żołnierz austrjacki, zginął w r. 1917 na froncie 
włoskim. Wzywa sie aby udzielono Sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym a po 6 
miesiącach wyda się Orzeczenie. 3994 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 7 grudnia 1928. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 maja 1929. 
meee JE 


T. 100/24. Ołeksa Pańczak, syn Wasyla, 
urodzony 24 marca 1884 w Chlebiczynie leś- 
nym powiat Kołomyja jako jeniec austrjacki 
zemrzeć miał 1918 roku w szpitalu we Wło- 
szech. Zarzadzająac powyższe postępowanie 0- 
głasza się wezwanie aby udzielono wiadomości 
tut. Sądowi albo adw. dr. Kossakowi w Koło- 
myl. 4007 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 16 października 1924. 


T. T. 205/28. Iwan Pawluk syn Gabrjela, 
ur. 2 sierpnia 1886 w Kutach starych, żoł- 
nierz wojny światowej, od :916 r. nie daje 
znaku życia. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 4010 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 259/28. Iwan Maruszczak s. Wasyla u- 
rodz. 2 października 1890 w Harasymowie od- 
szedł w r. 1913 do czynnej służby wojskowej 
austrjackiej i od tego czasu przepadł bez wie- 
ści. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
o udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 grudnia 1928. 


T. 277/28. Nykoła Cebrij s. Iwana uro- 
dzony 9 czerwca 1880 w Strzylczu pow. Ho- 
rodenka, jako żołnierz austr. od roku 1917 na 
froncie włoskim zaginął, Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
"wiadomości tut. Sądowi. 4012 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 2 stycznia 1929. 


T. 297/28. Wasyl Oszczypko syn Andrija 
urodzony 9 lutego 1883 w Horodence, żoł- 
nierz wojny światowej od 1915 roku nie daje 
znaku Życia. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 4013 


4011 


Sąd okręgowy. 
Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 298. Iwan Moroz syn Stefana, urodzo- 
ny 20 maja 1881 w Czerniatynie powiat Ho- 
rodenka, żołnierz wojny światowej, od 1914 
roku nie daje znaku życia. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 4014 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1928. 


T. 316/28. Michał Pawłyczko s. Iwana, 
ur. 21 lutego 1893 w Stopczatowie, pow. Pe- 
czeniżyn, uczestnik wojny światowej, dostał 
„się do niewoli rosyjskiej i od 1918 r. nie daje 
znaku życia. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości tut. 
Sądowi. 401 5 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 

T. 317/28. Hryć Łazaruk, syn Michała, 
urodzony 18 stycznia 1869 w Ułaszkowcach, 
powiat Horodenka, ostatnio w Dąbkach za- 
mieszkały uczestnik wojny światowej od 1915 
roku nie daje znaku życia. Cełem uznania go 
za zmarłego wzywa się o udzielenie wiadomoś- 
ci o nim tut. Sądowi. 4016 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 323/28. Michał Żurakowski, syn Iwana 
urodzony 18 stycznia 1873 w Hańkowcach, 
powiat Śniatyn, uczestnik wojny światowej 
od 1914 roku nie daje znaku życia. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości tut. Sądowi. 4017 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 348/28. Piotr Prokopiuk, syn Jurka, 
urodzony rı czerwca 1899 w Jasieniowie gór- 
nym, powiat Kosów, uczestnik wojny świa- 
towej od 1918 r. nie daje znaku życia. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się o udzie- 
lenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 4019 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 358/28. Maksym Rawlin, syn Wasyla, 
ur. 25 sierpnia 1868 w Nieżniskach powiat 
Horodenka, uczestnik wojny światowej od 
1916 roku nie daje znaku życia. Celem uzna- 
nia go za zmarłego wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości tut. Sądowi. 4020 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 373/28. Grzegorz Hryńczuk syn Jakó- 
ba, ur. 22 sierpnia 1880 w Drahasymowie, 
powiat Śniatyn, zabrany przez wojska austr- 
jackie w roku 1914 na podwodę i od tego 
czasu nie dał o sobie znaku życia. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się o udziele- 
nie wiadomości o nim tut. Sądowi. 4021 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 409/28. Fedor Skrypnyk, syn Iwana, 
urodzony 19 lutego 1896 w Podwysokiej pow. 
Śniatyn, uczestnik wojny światowej od I915 r. 
nie dał znaku życia. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się o udzielenie o nim wia- 
domości tut. Sądowi. 4022 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 414/28. Iwan Myroniuk s. Teodora, u- 
rodzony 20 marca 1864 w Krasnoili powiat 
Kosów w roku 1916 wcielony do taboru wojsk 
austrjackich, od tego czasu brak o nim wia- 
domości. Celem uznania go za zmarłego, wzy- 


ZĘ OZ | 


uznania go za zmarłego wzywa się o dziele- 


wa się o udzielenie o nim wiadomości tut. Są- ; 
dowi. 4023 
Sąd okręgowy. 
Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 418/28. Iwan Iwańczuk, syn Grzego- 
rza urodzony 11 listopada 1898 w Rudnikach 
pow. Śniatyn, uczestnik wojny Światowej od 
roku 1918 nie daje znaku Życia. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się o udziele- 
nie o nim wiadomości tut. Sądowi. 4024 

Sad okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 421/28. Michał Budz, syn Tymotyu- 
sza ur. 31 sierpnia 1895 w Kutach astrych, pow. 
Kosów, uczestnik wojny światowej, miał zgi- 
nąć w walce pod Przemyślem od 1915 roku 
nie dał znaku życia. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się o udzielenie o nim wia- 
donmiości tut. Sądowi. 4025 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. 429/28. Dmytro Madryga syn Piotra, 
urodzony 27 października 1878 w Raszkowie 
powiat Horodenka, uczestnik wojny Świazo- 


z 


wej od 1914 roku nie dał znaku życia. Celem 


nie o nim wiadomości tut. Sadowi. 
Sąd okręgowy. 
Kołomyja, 27 lutego 1929. 
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T. 430/28. Hrycko Dupej, syn Piotra, n- 
rodzony 21 marca 1892 w Kobakach, ncewiat 
Kosów w czasie walk  polsko-ukcu kich 
wzięty został do wojska ukraińskiego 1 od te- 
go czasu nie dał znaku życia. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 4627 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 lutego 1929. 


T. e</28/4. Jan Pińczuk, ze Starej Wsi. 
powiat Stary Sambor. żołnierz austrjacki, padł 
pod Liskiem w r. 1916. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono Sadowi wia- 
domości o powyż wvmienionym. Sąd na po- 
nowną prośbę po dniu 1 listopada 1929 roz- 
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 3995 

Sąd okręcowv, Oddział V. 

Sambor, dnia 25 października 1928. 


T. 175/27. Jan Stecyk, syn Teodora, uro- 
dozny w Olszanicy 1878, żołnierz, od 1918 
nie daje wiadomości. Wzywa się, by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi lub kuratorowi i obrońcy 
węzła małżeńskiego Drowi Goldfarbowi, ad- 
wokatowi w Przemyślu. 4079 


Sad okregowy. 
Przemyśl, 19 sierpnia 1927. 


T. 51/27. Onufry Myszohryb, urodzony 
w Jarosławiu 1885, żołnierz, od 1915 nie daje 
wiadomości. Wzywa się, by do pół roku od o- 
głoszenia udzielono wiadomości o zaginionym | 
Sądowi lub kuraterowi Drowi Grossmanowi, 
adwokatowi w Przemyślu. 4078 | 
Sąd okręgowy. | 
| 
1 


Przemyśl, 12 kwietnia 1927. 


T. 477/28. Edykt. Władysław Bednarz, 
syn Michała i Marji, urodzony 13 lipca 1876 
w Białem, jako żołnierz austr. miał umrzeć 
w czasie oblężenia Przemyśla w szpitalu w r. 
1914 i od tego czasu niema o nim wiado- 
mości. Wdraża się postenowanie celem uznania 
go za zmarłego a zawarte z Teklą Kurek mał- 
żeństwo za rozwiązane. Ogłasza się wezwanie, 
aby do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu u- 
dzielono Sądowi lub adwokatowi Dr. Chrza- 
nowskiemu w Brzeżanach wiadomości o za- 
ginionym, a jego się wzywa, aby dał znać o 
sobie. 4073 
Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 4 kwietnia 1929. 


T. 356/28. Edykt. Dmvtro Lubiński, syn 
Teodora i Barbary, urodzony 6 listopada 1879 
w Taurowie, powołany do 38 p. strzelców, 
skąd pisywał do 1918 i od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. Ogłasza się 
wezwanie, aby do roku od ogłoszenia edyktu 
udzielono wiadomości o zaginionym. 4072 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 1o kwietnia 1929. 


T. 260/28. Edykt. Piotr Mruczok, syn 
Cyryla i Anny, urodzony 9 lutego 1895 w 
Kurzanach i tamże zamieszkały, dostał się 
w 1918 do niewoli francuskiej i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edvktu w gazecie udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym a 
jego się wzywa, by dał znać o sobie. 4071 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 27 lipca 1928. 


T. 77/29l3. Anna Sałyk zam. Budnik u- 
rodzona 25 kwietnia 1891 w Skałacie wyjecha- 
ła w roku 1917 z żołnierzem rosyjskim do 
Rosji i od tego czasu nie daje o sobie znaku 
Życia. Na prośbę męża jej Leona wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłą i wzy- 
wa się, ażeby do 1 roku uwiadomiono Sąd 
lub kuratora i obrońcę węzła małżeńskiego 
adw. dra Jampolera w Tarnopolu o zaginio- 
nej. 4055 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Tarnopol, 16 maja 1929. 


T. 10/29. Mikołaj Goran, syn Jana, uro- 
dzony 31 maja 1874, żołnierz austrjacki zagi- 
nat 1oers. Wiadomości o nim udzielić należy 
drewi Sternhellowi w Stryju lub tutseja 
szemu Sadowi, który no sześciu miesiacach 
wxda ostateczne orzeczenie. 4053: 

Sąd okrezowr. Wydział IV. 

Stryj,.9 kwietnia 1929. 


T. IV. 18/28. Wojciech Cygan, urodzony 
dnia 28 kwietnia 1890 w Ździarcu powiat 
Mielec. svn Stanisława i Henryki, jako żoł- 
nierz byłej armji austrjackiej w czasie wojny 
światowej zginął bez wieści. Wzywa się każ- 
dego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub ku- 
ratorowi i obrońcy wezła małżeńskiego adwo- 
katowi Drowi Bronisławowi Gałeckiemu w 
Tarnowie wiadomości o zaginionym. Wojcie- 
cha Cygana wzywa się, aby tutejszy Sąd uwia- 
domił o swem życiu do dnia 15 grudnia 1929. 

Sąd okręgowy. Oddział IV. 

Tarnów, 15 sierpnia 1928. 4095 


T. 52/29. Simeon Czajkowski, syn Mi- 
chała, urodzony w Jażowie nowym 1885, żoł- 
nierz, od 1914 nie daje znaku życia, Wzywa 
się, by do pół roku od ogłoszenia udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądowi lub kurato- 
rowi Drowi Mantlowi, adwokatowi w Prze- 
myślu. 4082 


adi 


Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 27 kwietnia 1929. 


T. 37/29. Michał Szweć, syn Izydora (Teo- 
dora), urodzony w Mołoszkowicach 1892, 
Żołnierz, w lecie 19r$ utonał w rzece za Prze- 
mvślem. Wzywa sie. by do trzech miesięcy: 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginio- 
nym Sądowi lub kuratorowi Drowi Buxbau- 
mowi. adwokarowi w Przemyślu. 408T 

Sąd okrecowy. 

Przemyśl. 17 kwietnia 1929. 


T. 135/28. Stefan Maryjko, syn Andrzeja, 
urodzony w Gnojnicach 1884, zamieszkały w 
Młynach, powołany do świadczeń wojennych 
od 7914 nie daje znaku życia. Wzywa się. by 
do pół roku od ogłoszenia udzielono wiado- 
mości o zaginionym Sadowi lub kuratorowi 
Drowi Goldfarbowi, adwokatowi w Prze- 
myślu. 4080 

Sad okręgowy. 
Przemyśl, 27 sierpnia 1928. 


T. 11/29. Edykt. Tytus Atamańczuk, syn 
Szymona i Pelagji urodzony 12 kwietnia 
18850 w Kozarze, wyruszył w 1918 jako żoł- 
nierz $5 p. p. na front włoski i od tego cza- 
su niema o nim wiadomości. Wdraża się po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego a 
zawarte przezeń z Marją Iwanyszyn małżeń- 
stwo za rozwiązane. Ogłasza się wezwanie, 
aby do jednego roku od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono Sądowi lub adwokatowi 
drowi Chrzanowskiemu w Brzeżanach, któ- 
rego ustanawia się obrońcą węzła małżeńskie- 
go wiadomości o zaginionym a jego się wzy-' 
wa, aby dał znać o sobie. 3819 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 22 marca 1929. 


T. 92:/28/4. Edykt. Jurko Martyniec, u- 
rodzony 25 sierpnia 1880 zamieszkały w Boho- 
rodyczynie, żołnierz zmarł 6 kwietnia 1916 
w niewoli rosyjskiej w Petropawłowsku. Wdra- 
żając postępowanie celem udowodnienia jego 
śmierci wzywa się uwiadomić Sąd albo kura-- 
tora Ilka Zubyka w Bohorodczanach o zagi- 
nionym do 3 miesięcy poczem Sąd rozstrzy- 
gnie na ponowny wniosek. 3867 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stanisławów, 6 grudnia 1928. 


T. 306/28/4. Edykt. Iwan Hrecz:niuk 
s. Dmytra, urodzony 6 listopada 1887 zamiesz- 
kały w Zabereżu, żołnierz, miał umrzeć w 


| niewoli włoskiej w roku 1918. Wdrażając po- 


stępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się uwiadomić Sąd albo kuratora Mi- 
chała Ambroziuka w Zabereżu o zaginionym 
do 6 miesięcy, poczem Sąd rozstrzygnie na 


ponowny wniosek. 3868 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 26 kwietnia 1928. 


Urząd Wojewódzki lwowski — 
Wydział Ogólny. 
L. Org. 2253/29. 
We Lwowie, dnia 18. maja 1929 r. 


KONKURS. 

Urząd Wojewódzki lwowski rozpisuje 
konkurs na posadę komisarza ochrony lasów 
w VIII ewentualnie w VII st. sł. 

Podania należy wnosić do Urzędu Woje- 
wódzkiego we Lwowie najpóźniej do końca 
czerwca 1929 r. Do podania należy dołączyć: 
metrykę urodzenia, poświadczenie obywacel- 
stwa polskiego, dowód ukończenia wyższych 
studjów leśnych, dokument wojskowy, wła” 
snoręcznie napisany Życiorys oraz dowód od- 
bycia dłuższej praktyki zawodowej w admini" 
stracji lasowej, względnie przy urządzeniu la- 
sów lub w państwowej służbie ochrony lasów. 

Kandydaci pozostający w służbie państwo” 
wej, winni wnosić podania w drodze służbo” 
wej. 

Za Wojewodę: 
(Reiss) 
wz. Naczelnika Wydziału. 


SAMOCHÓD ciężarowy okazyjnie do sprze- 
dania „Pilot“, Lwów Batorego 4. 2336 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) £5 grr.? za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4łamowej w nadesłanem 
| nekrologii 40 gr.; w kronice, repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6% gr.; po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłeszenia za słowo 10 gr.; drobne ogłoszenia kupna i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 406 złą tekstowa 690 zł, pierwsza (pod nagłówkiem! 880 zi. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 300, droższe. 


»Drukarnia Polska«<, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem 


